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W warszawskich kołach zbliżonych do naszer* 
u*,sterium spraw zagranicznych poszukiwano przed 
■konia dniami gorączkowo podręcz, o.ka hi*r»rji buł- 
j j^ ie j  w języku francuskim. Nagle, w przeciągu 
lanego dnia poczęła nasza dyplomacja przy ul. Mio- 

interesować się bai dzo żywo zagadnieniami 
WMy ki bułgarskiej • stało sjęt że u szeragu jej przed- 
^wicieli sprawy bułgarslco-rumuńskich czy bułgar- 
w* serbskich stosunków odsunęły na dalszy’ plan zaln- 
j^ow anfc kwestją Górnego Śląska, G Jan tka. lub 
Wilna, Przyczyna tego bułgarskiego kursu w gmachu 
i’zy ul. Miodowej Jest bardzo prostą"; ma swój począ- 
,CK W telegramach donoszących o rrzyjeździe buł- 
frirskiego prezydenta ministrów Stamfrilińskiogo do 
>Var! zawy.

Zjawisko to nie jest w swoich psychologicznych 
Odstawach czerni nowem. Ilekroć nadchodziły do 
/Wszawy wieści, że zjechać tam mają wybitniejsi 
r̂zedstawiciele któregokolwiek z państw czy uarodow f  

^fkynentu europejskiego, tylekroć przepływała przez 
«*lHialę naszej polityki zagranicznej żywa fala zata­
mowania sdę tem państwem i stosunkiem jege do 
'■lski. I meżnaby powiedzieć, że te szczupłe i ane- 
Iczne koneksje dyolomatyczne, jakie Pjlsk-i nawlą- 

Ma poza tbrębem wywodzące! się z traktatów po­
powych pclitykij sojuszniczej, powstawały i powstać 
Ł łak  iak je życie z zewnątrz i obce stara-iia przy-

carstwami zachodu w wyjątkowo trudr.ent położeniu, 
w którem nas stawją pozycja geograficzna międŁV 
Niemcami a Rosją. Formalne oparcie się o jeden 
2 bloków mocarstwowych na zachodzie jest konieczną 
wprost asekuracją naszej przyszłości państwowej. 
W rakres.c pohlykj sąsiedzkiej aażyć mushny do prze 
dłużenia naszego frontu obronnego wobec Niemiec i 
zabezoieczenia flankowego granic dzielących nas od 
sl nksa rosyjskłogo.

To co aotychczas zrobiliśmy w dziedzinie realnej 
polityki soluszowej, szło po Unii najmniejszego opont, 
t. z. bezprograraowośd ł taniego opurtunizmi.

Najbardziej charakterystyczną W tyra kierunku 
jest ewolucja naszego stosunku do Anglii. Wbrew po­
lityce Naród. Komitetu, który w  zrozum* eniu fakty­
cznej sytuadi oparj swoje dążności na Fruncji wzglę­
dnie tworzącem się porozumieniu rrancusko-amery- 
kańskim, zachowując równocześnie ?ak najp-zyiażtiiej- 
tze stosunki z Anglią, rozpoczęło nasze nnhistanum

spraw ragranicnych politykę bez stałego oparcia, po­
lityk: dnra i chwili polegają'ą na tem, żt rćwin-cze- 
śtie rokuje z rywilizującenu częstakreć ze sobą czyn­
nikami. nie wiążąc się formalnie z żadnym i pozoa- 
wjaiąc się tem samem wszelkich re lhych gwarun:^.

Tylko dzięki temu siadowi rzeczy, który z jedńei 
strony pozbawia nas ubezp.ccz^ń a z drug.e* nje wią­
że żadnetni zobowiązaniami, możliwą byii awantur­
nicza p&litŷ ka wschodnia zeszłego roku. Ukrajnska 
wyprawa dokonała się w próżni dyplomatyczne) po­
zbawionej Tam, linii przewodnich, systemu.

Polsk; dzisiaj nic nie wiąże, ale i nic nie aseku­
ruje — to w najkrótszych słowach wyrażony bilans 
naszej polityki zagranicznej dwu ostatnich lat.

Idziemy tam. gdzie kieruję nas ślepy przy patek. 
Przyjeżdża p. Stambuliński. A gdyby « k polsko-buł­
garska konwencja, Czarne morze ; Bałtyk...

Rz-

t i \  DOBIF-

N A  W Y R A JU .

I.otyya, Rumunia, Słowaczyzna, Węgry. Bułgarfa... 
, Jak w doskonale funkcjonującym sejsmografie, 
Jtórego cejem iest reagować tylko na z zewnątrz idące 
wływy i inicjatywę, kreśli ośrodek naszej polityki 
J graniczne! program swój i lin je rozwojowe na dro- 
p ,  którą wykreśla dzień i chwila.

Prawu temu ulegają na równi z obojętnemi albo 
bnemi także i najważniejsze dla naszej p'zyszl»śd 

pstwowej sprawy. W archiwalnym pyle i pruciu rpo 
jpwaią akty i maierjały odnoszące się do projektu 
.pwencji wojskowej polsko-francuskiej czy też śd- 
pszego ; formalnego porozumienia Polski z Ruihlmią. 
roza przyjaźnią Francii, nie przypieczętowaną zre- 
‘stą żadnym formalnym aktem, nie posiadamy żaJne- 

stałego punktu, oparcia, żadnej gwarancji natury 
Ihęuzycarodowęj, któraby nam pozwalała nasze kroki 
pplomatyę^e ooierać na jakiejś -ealnej kalkulacji, 

kżeli każJe inne państwo opiera swe dążenia I za- 
huary na szczegółowo opracowanym systemie przy­
j r z y  i asekuracji, my jesteśmy zdani zawsze na grę 
^typedku.

W przeciwieństwie tło ckresu prowizorjum wojen- 
lK0, w którem polityką zagraniczną państw uuropcF 
Ich rządziły z zewnątrz idące konieczności i Przy- 
^'ki dnia, weszła już dzisiaj Europa w ol r, prze 
^dujęcei polityki systemów sojuszniczych. Silę part­
i a  nie tworzy obecnie hczba bagnetów tylko, ale 
 ̂ żmudne! konstruktyrwnej pracy przygotowany 5y* 

^eni ubezpieczeń i konwencji dyplomatyczuvch- 
I dlatego pracę nad każdem zagadn.emtm dy- 

Pkjnątycznem rozpoczyna dzisiai rnąż stanu od do- 
Jfodnego studjum mapy dyplomatycznej, p-zedstawla- 
Acej w najmniejszych szczegółach nici formalnych, 
^rozumień, asekuracji, konwencii, sfer wpływów*, 
'!óre w całości tworzą sy^im  polityki zagranicznej 
^r.ego państwa.

Polska istnieje dzisiai pa  mapie dyni imatycznej 
, pozbawione system u politycznego państw o w sze- 
^kicb możliwości. N aw et la z najgłębszych podstaw  
^'tuacp m iędzynarodowej w yw odzącą  nić, k tóra 
'tezy W arszaw ę z P a rjżem , w ypada na  in»p'.e h a r­
pio blado, p o riew iż  nasz  tozum pM ityczry :i-.ć zao- 
^  się dotychczas na  to, aby w zm ocnić ją  formal- 
jtym j ścisłym  sojnszem, zabezpieczyć p r i c l  ewen- 
^•nemi niebezpieczeństw am L

Pierw szym  w arunkiem  stw orzenia realiego sys^e- 
•hy polityki polskiej na terenie mi jd ry n a r idow ytn it"* 
5htrorzenie konstruktyw nego program u. Na tein p  u 
t e r a j ą  się przed nami zedam a niezw ykłej donio- 
^u§ci. Po trzeby  Polsld dadzą się podzM ić na dw ie 
t t p y -  polityki sojuszówei na te. cnie m ocarstw uw em  
1 Polityki sejuszowei na  terenie sąsiedzkim. P ie rw sra  
^Kleprzwć nas musi zapom ocą umów z  wW k.emi ino-

Silą jesrezs godzin przejdzie,
Nin, ranek zadnie,e;

Siła jeszc/e, nim zakończy 
Swoją poaróż krwawą,

A tu wicher cortz irrozuiej 
OL półuocy wieje,

Coraz sili.iej w naw  sypie t, 
S , eżystą kurzawy. 
-.Kasprowicz — Podkrzyaem)

Wiche: przestał dać mroźnie od północy i nie sy­
pie iuż w oczy śniiżystą smzawą — wicie, istotnie 
baidze wiele godzia przeszli, ale »anck ukończył .vre- 
szcie swoją K '«avą podróż, opow l ziemię, na której 
„w strasznej zawierusze, nawet wierzby kędyś zni- 
kły, gdzieś za mgłą się skryły1* w snopy roześmianych 
•J zwycięskiej walki z  mrokami promieni i łuską sio. 
neczną, nieznana tej ziemi od ty U tylu lat — zadekla­
rował jej uroczyście w imieniu Boga i dobrych ludzi 
ra&ośnie -  wolną dolę.

Wszelako poeta, który przed trzydziestu z górą 
laty przeżywał ów tragizm tryumfującej, niekończącej 
się nocy. gdy wreszcie po długich Rlach zaświtał w 
przr pysznych Maskach swobody wyięsktt.oiiy od wie­
ków poranek — postanowił wyjść na jego powitanie 
i uczczenie tam, cdz;e w dniu 2!*. marca !8S'J r, od­
bywał „przechadzki** ..pomiędzy giis, tn ędzy wzgó­
rza *TTodziszczowc, nad Gcpłem, gdzie u wrót poetyc­
kiego żywcia modlił de do „twórczej przyrody", któ­
rej „wdzięki** pragnąłby „opieśnić* i tak swą „wiosnę 
i swe żyde prześnić** 4® „szumiących trzćł i estrowi** 
jeziora, w którem zc snu wieków budzi sij do twór­
czego żywota cz^rowna legenda pusto Wika

Kasprowicz odchodzi ze Lwów*.
Wraca do swego czarnego, piastowskiego u^°ru, 

z którego się zrodził wyrósł, którego soisi życict »ór- 
cze, wonn. zbożem , kwieciem łąkowym, pizeaąkle 
krwią i potem wickuiście walczącego oradza. wpuścsl 
przepotężnie w ogromne konary swotej wiązanej mo­
wy, rozprowadził po włóknach wszystkiej czującej i 
cierpiącej ziemi polskiej i których tajemniczym a me~ 
sautowicie — możnym żywotem zaidodnil schMcąna 
ialowej wydmie beznadziejnego wysiłku łodygę pol­
skiego życia.

„Członek wierzący" wiarą ziemi skutej obrożami 
mtegc wrozu, zastanej grubym całunem zimowego iodu 
a ptzecieź noszącej w tajniach wieczyście pracującego 
<ona płód „gorącej wiosenki** „matkt wcrela* — pra»- 
gnie wrócić niby D*«igrzyui symbolicrnj'. który w wę- 
d ówce lat d b n d i ^ a ł  hojnie ziarnem tej wiary ka­
żdą piędź ziemi polsktei, w pełni mocy twórczeL acz 
pod jesień źyw°ta pracowitego d® ojcowizny swottj,

Ten organiczny związel. z ziemią Kasprowicza, 
z jej tajemnicą niiewy slowk>uą. urokami i derpici em 
— każe tenuu poecie narodowego samopoczuca i inv.yn- 
ktu samozuchowczego powrócić do chaty-, z  któret on­
giś w świat szeroki wywędrował, aby w mej dokoń­
czyć dzida żywota.

Niepodobna nie uznać i nie rozumieć psychologi­
cznych konieczności, które Kasprowiczowi Każą ze­
gnać się ze Lwowem. Niepodobna również zaprzeczyć, 
ze wielki poeta w procesie odrodzcńczym Wielkopol­
ski, w polcnizacji 1 nacjonalizacji ziem * ludzi, prze? 
gado pruskiego nadpoczętych lub zgoła zatrutych stać 
się może czynnikiem pierwszorzędnego zoczenia.

Ale„. jakże Lwowowi pogodzić sic z faktem wy­
jazdu Kasprowicza? W każdem żegnan u człowiega 
drogiego Jest nastrój żałoby, choćby on był tylko cliwi 
Iowy, a cóż dopiero w żegnaniu Kasprowicza, który 
wyjeżdża ze Lwowa aby doń jut nie wrócić...

Miastu naszemu krzjwdę t niesprawiedliwość:
czyni poet?. .

Źalil się w praw cie przed łaty Kasprowicz na 
„nieszczęście**, kińre „skrada się bs? stuku** . na 
„rnyśl Straszną**, która go opadła j ik  złodziej, litera­
tem być   na lwowskim bruku*’ —< niemniej Jednak
w tym „gorzkim** żalu wiła się nuta serdecznego sen- 
ty men tu dla Lwowa, sentymentu, który z biegiem lat 
przetwarzał się — ni’, omylimy się chyba - ■ w praw­
dziwa. na j3ką tylko Kasprowicza stać, miłość dla tego 
miasta. A z drugiej strony miasto to umiafi. być dlań 
wdzięczne i odpłacało mu równą m ian glębok’egw 
ptzywiązania d czci. Kasprowicz z mrastem i miasto % 
Kasprowiczem spo ykało się jak dwaj szukający stę 
wzsiitm przyjaciele w powszednej, codzi«sN"j sz:ir/y- 
źme, w świątecznej, uroczystej chwili w dobrel i złei 
doli. zżyło się z nim w sposób zgoła oscbbwy. Posia­
danie w nturach swych tego mieszkańca b\lo aiaf mia­
sta tego chlubą, któ"ą się szczycił, amb'cją, c którą 
lest egoistycznie zazdrosny.

Najtrudniejsse i najsmutniejsze godziny jakie mia­
sto przeżywało, dzielił z niem Kasprowicz. Inni „ob- 
noszący** swą „wielkość**, „zaani z dniem" wole 
współczuć miserjl Lwowa zdała odeń — u  z całą 
świadomością był je] uczestnikiem.

A niedola wspólnie przeżyta i przecierpiana wia 
że silniej I wymowniej, aniżeli wszelaka radość. Stąd 
też trudno pogodzić się naszemu miastu z wyjazdem 
autom „Księgi ubogich** i wyznajemy to szczerze, Lwów 
me wierzy, aby Kasprowicz nieodwołalnie już powziął 
postanowienie wyjazdu. Poznań łaknie obecności po­
ety, ale Lwów i warunki ogólne polityczno-kulturalne 

> tej części Rzeczypospolitej bardziej zaprawdę jego po 
aby joj dług wdzięczr-go syna spłacić za wiano boga- I zostania potrzebują. Czyż — gdy jeszcze właśnie Ka 
te, któieni go uposażyła na pielgrzymowanie apostoł- 1 sprowicz powiększy grono tycL. którzy może z lżej-

W wiclk tn twórcy zawołał o swot: prawa głos 
krwi, która mu życie i wielkość Jula. ziemii-muderza, 
któte mu była „wielkim stołem. łuewesei“.ym, lecz o- 
fiwnym**. 7. i którym Tisiadaf wraz z bracią s w o ja b y  
ttdft'*waó Chlebem czarnymi

szem sercem Lwów opuszczali luo opuścić zamierzają 
—- nie będzie to naprawdę niepowetowaną krzywdą 
dla naszego tutai stanu posiadania i uczynieniem miel 
sca Jeszcze Jednego dla tych. którzy tak aiecierp Swip 
na nie czekają? Ves,
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Przagiąd p oetyczn y.
rRANCJA WOBEC PROPAGANDY P. DASZYN- 

SKIEGa 1
Dziennik „La Franre mflitcire* umfeścS a rtrtu i 

senatora Cornefa (członka kouL U syraw zasmuca- 
nych) p. t. łNi® iraćmy z oka tego c® się dzieje w 
Polsce*4. Z artykułu tego przekona ćsię łatwo, że sto- 
ry polityczne Francji doskonale się orientują w t at» 
srycn stosunkach, i że nei pozwolą się wypru^/adziC 
w pole byle błagą, oficjalntini konwenansami i nie­
szczerą kokieterią ludzi, których „zasług.'* w«b«o 
państw centralnych wszystkim są dobrze cnane.

Dotykając stosunków polsko-francuskicn z okre­
su najścia bołsz/^wicKiego, senator Cornet wspomina 
między innemi •  juWAjańdzie p. Daszyńskiego i tok 
•  niej mówi;

„Wiceprezydent Ł>aszyński stworzył, podtebno, u- 
rząd propagandy zagranicznej, który, jakby przypad­
kiem, składa się ze ws*y*thcb dawnych rwolemukcw 
op. Lempickich i Lednickich, i  wszelkiego rodzaju wy 
Tzutków z „Czasu44 i „Nowej Reformy44, sto ^em z 
tych, Którzy podczas wojny byli stanowczymi wnoga* 
mi Entetóy**.

A P. Daazynssiema się zdaje, te deść wysłać do 
Paryża jakegoś p. Badera, tlbo kogoś mnego *■ y a  
gnacie, żeby zmylić wszelkie ślady. Na blagę nikt się 
nie weźmie. Senator Cornet tak jeszcze nówi; „Chce- 
my, żeby nasi przyjaciele orlscy widzieli, że iny do. 
brze oui-óżniamy Polskę od ty  en, którzy zawzięli się, 
by ja kompromitować. Wiemy, żę istnieją dwie Piń­
ski. *edna lojalna, wierna i ro zc in a , tbuga — wkciar 
Kka, upartą i ograniczona44*

WĘGRY KONTYNUUJĄ ORJENTACJE GERMANO 
FIUSKA-

Naposiedaeniu węgierskiego zgromadzenia naro­
dowego cięć hr. Juk Ar.Jrassy* ege maiku Paiłnvicttti. 
interpelując rząd o politykę zagraniczną Powiedział 
między lanenu;

„Dowodem, że orientacja francuska jest poważnym 
błotem iest to, że zapewnienia w liście, podpisane przez 
Milleianda, nie spełniły się. Synu atje jakie Anglia mi« 
la ao Węgier, rozchwiały się wskutek sprawozdania 
partji robotniczej angielskiej o hasłem położeniu we- 
wuęu*zii=.n. Ale i naszą polityka fraakofilsł a Przyczj 
niła się do ttgo. Co się tyczy Włodb które żywią dla 
ras przyjaźń tradycyjną, zbliżają się one Widóć&dfo 
do Niemiec i ich zachowanie powinno było być dla nas 
wska/ówaą. Sympatie włoskie zmniejszają się ud tego 
czasu, gdy nie idziemy po tej drodze. Wszystkie po- 
ło ii wskazują nam. że orientacja niemiecka jest jedy­
ną dobrą drogą.

'l en znamienny bynajmniej nie oaosobnłony głos 
na rzecz pewrotu na drogę sojuszu z Niemcami- me 
Ispotkał się z odprawą. Minister, spraw zagranicznych 
jhr. Csaky wywodził, że wojna impe^alizraów s\on* 
vczyła się' imper jal ■ styczny m pokojem, w którym Wę­
gry są stroną pobitą i odosobnioną wśród otaczają­
cych je iniPwjaiizmów. Mogą lxzyć tylko na siebie 
i staj-ać się o stanie się sUnenu na wewnątrz i na ze­
wnątrz. Nie należy mówić że orientacja francuska, an­
gielska lub włoska jest dobra lub 4a — możliwa jest 
tylko orjeutacja węgkrska, którt w inu szukać przy­
jaciół tam, gdzie to jest możliwe. Trzeba starać się o 
uratowanie tych drobnych praw, które nam przyznano 
Szczególniej należy użyć wszelkich środków zape­
wnienia praw miiiejs tościom madjarskim w okręgach 
odłączonych od Węgier i odzyskania c?£.ści teiytor- 
jów należących nam de jura.

HOLANDJA NIECHĘTNIE WIDZI U SIEBIE HG- 
HENÓOLLERNYW. I

Van Ravesteyn ieden z głównych członków partu 
komunistycznej, poruszył na posieuzeniu urugiej Izby 
sprawę pobytu w ilollaudij eks-kronpriuza. Mówca o- 
świadczył, że ten pobyt może mieć pizyfcre nastę­
pstwa dla narodu i rządu holenderskiego, ze względu 
na K m  aghację monarchistyczną, któia daje się zau­
ważyć w Niemczech, a w której eks-krnnpniu’, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, stoi W ścisłych sto. 
simkach.

Prezydent Rady odpowiedział ie  rząd holender
ski byłby bardzo zadowolony, gdyby rodzina Hohen­
zollernów nie przebywała w Holandji. Ma gj jednak 
nadzieję, że cks-kronprioz nie nadużyje użyczonej n»u 
gościnności. Gdyby stało się inaczej iząd holenderski 
bęazie v itd dał, jak ma postąpić.

W końcu prezydent oświadczył, że nie może po- 
'dać do wiadomości środków osirjtfnośol powziętych 
przez rząd, celem nadzoru nad Wilhelmom 1 jego ro­
dziną.

KONCESJE BOLS7FWIKÓW N \ RZECZ KAPI­
TAŁU CUDZOZIEMSKIEGO-

Dnia 20 grudnia zbierze się w  Moskwie Wszećh- 
rosyjski kongies Rad. Na czeie wszystkich zagadnień 
wysuwa się icwestja gospodarczej odbudowy Rosji so­
wieckiej. Obecnie toczy się zarówno w prasie jak i 
na zgromadzeniach bardzo ożyw tona dyskusja w spra 
wie polityki Koncesyjnej dla kapitalistów cudzozien 
skich. Z tego należy unosić, że t« . ytanie będzie gra 
to w«c««ą r<Tę te afongrcafe. Ma się wrażeni^ Że rząd

sowiecki bardzo energicznie obrabia swoich zwolen 
nrków, z pomocą zakrojonej na szerokie rozmiary pro 
pagaudy, aby icb Pozyskać dla polityki kompromiso­
wej. Ta polityka kompromisowa będzie polegała na 
udzieleniu koncesji dla cudzoziennó .

Informacje prasy finlandzkiej, powołując się na 
wystąpienie dzienników sowieckich, twierdzą, że kie­
runek bardziej umiarkowany bierze r coraz *® silniej 
gćrę wśród członków rządu sowieckiego. Te informa­
cje moie nie są caikierr dokładne. W każdym razie 
zupełne zmiażdżenie kontrrewolucji i niesłychanie, wici 
ka nędza gospodarcza całego kraju b es warunkowe 
wpłynie n? rząd sowietów v  tym kierunku, by posta 
rał się o zwiezienie środków, mogących zapewnić Rc 
sji lepsze czasy. Rząd sowiecki — jak się zdaje — 
istotnie widzi, że jego teorje komunistyczne faktycznie 
aakcńczyly się zupełnem bar ’cnKrwetn. Dlatego też 
Pragnie on wpuścić do Rosji na razie tylnemi ćrzwia 
®i tylko kapit distow „uiicznycK dając im rozma­
ite koncesje, a gdy już raz kapitalizm — «a razie za­
graniczny — znów się zagnieździ w Rosji, wtedy j 
kapitalizm miejsce wy zovwu podniesie głowę,

KEM ALI* CI WSPOMAGANI r*RZEZ SLWEETY 
PRZYGOTOWUJĄ OFENZYWE NA SMYRNĘ-

Kemaiiści otrzymali od rząou sowietów ę-zyazie. 
ś a  samolotów, dwadzieścia automobili pancernych I 
wielką ilość automobili ciężarowych. Koncentrują om 
swe ->iły na froncie smyrneńskim. aby rozpocząć wiel 
ką oienzy wę przeciw wejskóm greckim

SOCJAL IŚCI FRANCUSCY A 3 - CIA MIEDZY- 
NARODOM KA-

Trzecia Międzynarodówka wywołuj* we wszyst­
kich pans.v/ach rozłamy w orrtiach so J. ilistycznych 
nc rozkaz Moskwy. W t Francji, gdzie najdłużej utrzy. 
maro zcu netrzną jedność Parti* trułam <chodź za nit> 
tuumiony. Po«rstał tam ^Komitet oporu socjali$tycj>

nego“ przeciwko „zamiarow i  rozbicia i
wej

lirzcctWKO „zaznid* vw» »   nnaOiC'
robotniczej, prowadzonej w zupełnem _ fll£nmczej, prowauzuucj w - uwaPfl

niu przez konutet 3-ciej Międzyuarodowkk
Cackiua i Frossardą. i tych wszystkich, któszy ___ 
czyli się dx> ich taktyld, podpisując wniosę* 0 
stąpieniu ao 3 - ciej Międzynarodówki44. W 
tede oporu zgrupowali się socjaliści różnych '
od umiarkowanych jak Renaudel i Paul “ on<T ^ rafr, 
radykałów, lak Bium. Pressemane. Zarsucaja 0“kta> o 
dwątikotń, że ci niszczą poostawy doktr. 
zjednoczeniu grup socjalistycznych z roku . .
gram z rolcu 1919. Komitet me pows.aie Pl‘Ł®wcnUf 
bołszewizmowi, lecz tyrIko przeciwko obowiazko^~. j 
przyjęciu warunków 1 statutów k o m u n i s t y ^  
przeciwko wyrpędzeniu z partii wszystk-ch, ktwoy 
uznają dyktatury Moskwy.

Spór w łonie sociahstów traTcn- eh toczy slę P  
sztą o taktykę. Komuniści są zwołeennikanu 
tury proietarjatu44 według recept mm-iaciyskicn i  8** 
townych przewrotów. Icb przeciwnicy dążą d® 
saniego celu mną drogą. W Tours r»*strzyshi ® 
właściwie spór między starymi a  nowymi 
cami o stanowiska.

SLNNł EJT-lSCI IRLANDZCY KAPITULUJE
Do Irlandji udała się deputacia ąngielsmej 

Pracy z byłym ministrem Hendersonem na. cze*^ 
pobyt w połączeniu z faktem, że skragiy 
sinnfejnistćw wśród ludności ciandzkiejr zm «.>»^ 
walką osłabł, dał wynik pocieszający. Umiarkowani 
sinnfejniśd wystosowali zapytanie pod adre^m 1-*^ 
da Cieorge‘a, czy gotów /est przystać na w w ie ^ ^ ^  
broni i pod jakiiu- waru-ikami Jeżeli istotnie to 
tnie przyszłooy do skutku, wówczas ntewątóliw»e mw* 
głyby się rozpocząć układy co do reform Pra>Y1M®TL 
stwowych, na Podstawie którj-ch przeks*— 
stosunek Irlandji do Anglii. Irtandja nie przestaj/- w® 
częścią ąkjadową państwa Brytyjskiego, uzvszaJaw 
sumę możliwie największą wewnętrznej & ja o d z ie t S P -  
śct

H le^cy zaciągają swe sie:i.
Bawiący obecnio w Bukareszcie korespondent 

„MatuFa4* tak opisuje swoi® wrażenia;,
yZ Aten wyjecliałem dwadzieścia dni przel plebis- 

cytetjj, Byłęfn; pewny co. do jego wvn:ku i u&fUłem 
że m ja ,oia w G-*eć4 śkóńcgyła się. gdyz na podsta. 
vw  spostrzefi. ua mieisę-f poczynionych, prżygotowa- 
lem opinię i-ncuską via wypadki którę miąty nastąpić- 
Rzec"ywi«cść porwierdziła słuszność moich .jprzepo- 
uiedni4'. — Konstantyn został obrauy królem.

Obecnie nieęh mi wyhio będzie naszkicować pra 
WuZlwy powód przewrotów w.Grecji.

‘Ituag w . Btdureszcie. znakulen, dojć£ona|y punkt 
obserwacyjny.

Jest ueczą pierw*zor*ędnej wagi, aby świat zdał 
aob-e ja-no spray ę z tego, cc się vało i JUczego si< 
SmUo, gdyż inaczel trudne stę będzie zor.eni i wać w 
wielkich wyckarzcnbtcłi i  ztniaaaŁh, Które wiszą już w 
powietrza.

Powody, o których się mówi ogólnie, że s iw o , 
dowały upaaek Yenizelosa, jako t°: błędy administra­
cyjne nieW-rych m.nistrów, prtredptżrnie mobilizacji i 
L d. rie podkopałyby stanowiska Vemzelosa, gdyby 
nie n»stęp«iący fakt:

V*mizelos do przesady Walny, czul się do, jywego 
dcnknięty zarzutami tyranji. niesłusznie w j«gn stronę 
sk‘crcwanyn’5. W chwili rozgoryczenia, popełn.1 wiek 
k; błąd. p i^yolł na powrót G«ju»u*;sat czcg ’ nic po­
winien był ziobić, gdyż Gounans ostctecznie nis jest 
nikim innym, jak człowiekiem oskarżonym o zdradę 
stano i powodu wydania porta Ruppel flulgwom 

Ten hierozważny krok dopomógł org-n zacii n,:- 
rrneck:rj, którei Gounaris od Ht jest insfrunieniera do 
rozwn’ęcia silnej akcji.

\Vvstarczy jeden gram, aby prttechjrł i  szale wa­
gi, znajdującej się w równowadze1. W p: rew Ki i gre­
ckim gramem tjrn, stała się organ»zacj-i wszcchnie- 
niircką. któiri konstantynizro posłużył jedyire za 
płaszczyk, u uci i pieniądze .wszystko to było zgro- 
madzene w Grccii; powrót jounarisa lop^nógl tri 
podziemnej icbode do rozpoczęcia gwrF>,»wncj akefl, 
która rozJn.ucbrłt tlejące w niektórych shrach za­
rzewie nied ęc.i do V^mzelosa, Bez sztuczi-ga ele­
mentu, nieciięć U. zbyt byDby bezsilną, aby zaszko­
dzić stanuwsku Venizelosa.

l\td  u  ąceniem Venize'.osa prac rwano od dawra 
w pechętnycb mu sferaca i oczekiwano lego, p\1 #ką 
bądź tormą.

Uprzyicnmilmj? sobie rareczyry sym  Konstanty­
na z rumuńską ks’oźnic«ką i bezp średnij prawie na- 
e/ępujęce z< ęczyny nesrępcy tr e u  rajn*A*’<.cgo z 
córką Konstantyna.

„Monitóur offidel44 w Rumnnjł z entuzji'mem om» 
wia to połącłenie „z królewską roddną w Orecii*'.

Ogłos/etje zaręczyn, które równe s’ę umama 
Kcrstantyna, nastąpiło tut po "padku Venk<elosa i 
mimewoiu każay pai^ący uważnie na te sprawy 
musi uojść do przekonania, że o spnwach tych dawno 
mówiono po/a kulisami niemieckich dynas*il.

Co do Turków zaś, byli oni infarmowmi 2 Rerttna 
przez Euver Paszę; cni również oczekiwali od

ną usunięcie V-inizeIosa, bez wtględtl itt środki, WH9* 
mi do te* » mo dojść. -

Dlatęgc Turcy do arwiaj nie ratyfikowali 
v: Seyres, gdyż wiedzieli dobrze, że z cbwFą, vr któ­
rej Venizelos. Linienie z politycznej ireny Grecji. 
taj ten nie będzie mogl być wprowadzony K

Naśżywotmejszym znakiem zwycięstwa aDtLa 
było stworzenie Polską Jugo-Sl iwti, wieLiei Rutn 3 
j Grecji Yemzelosaj Państwa te powstały Jnż & &  
średnic,, już io bezpośrcdr-U) z rozpautuęcia Austr0''L t** 
gier,, dla których utrzymania Niemcy rwzpęłał.v

Przewódcy pruscy mają zupełnie zrozumiałą m®- 
nawiść do tych państw, gdyż ich nienawiść c
ctada, nie tylko utrudniły by wyKonauie 
placu panowania nad światem, ale także w samej C 
topie zmusiłyby Niemcy do pokoju, otaczając Je 
z  Francią i Belgią 130 nćlion„iiii rzeiclnycb wrof® 
IAus. .

Dlatego to Prusy, norakł się od cz*s« zawieszą*
broni, zuapźć sposób ra  zniszczenie lub cneorJ- 
osłabienie tych tfeebv‘zpiecznych dla siebi; lri*|Sn.e 

Mina, która wybuchła w Grecji, ma za ^  
wywTłać całą serję eksplozji, które Europę c3ńtrła'
znowu doPi«wŁaziłyby do stanu zamieszania. ,

i. chwilą zmian lub auulacji traktatu w S*** ^ 
Trknon i traktat wersalski siłę faktu nie dalby 
życie wprowadzić. ..  VnŁ.

Nie trzeba Przemykać oczu na fakt, 
wiek będzie władca Grecii, fakt zastąpienia V m ziei^  
Gounaris‘ami, Streit ami lub Dousmanis‘«ni ozu^ k > 
umocnienie wpływów niemieckich w Grecji i pocmr 
gnie zą sobą zmniejszenie jei ierytoijów-

Grecy zostaną zaatakowani przez Tutków * * * *  
Mniejszej a w Trach przez Bułgaro-Turków. W ± 
r.ej chwili, można z całą słusznością przypuszcżac, ^  
Włosi i Bułgarzy starają się rzucić Serbów 
niki, aby ich zaiąć na południu. Fakty ie maid 
z hmymi elementami ogólnych machinacji prus^ , 
mianowicie z  ruchem boizewiudm, przeciw Bessaianu 
z który muuraz poważnej liczą się w Bukat65201 - 

ir;. Jeżeli Prusy swobTdnic 
e ty  przeprowadzić wszystkie zaimerzoje przez «ę 
peracie, włdmo „Mitteleuropy44 przybio rę  realne k 
ty pruskiej pikelhauby. Wtedy w^zys-któ 
Sairti-Germam i z T riancn i i  Wersaill^ zoitałY 
poddane rewzjL Traktaty te tak są *e •»°̂ a zwią^ ^  
że zŁiszczenie dwóch pierwszych musiałoby za so »  
pociągnąć zniszcienie trzeciego. „

Me ulega wątpliwości, ie PlaDy tych
jak najskrupulatniej nrzygoiowp-wane w Bęrlim®i. ^  
dawnego projektu. Dostosowuje stC ic/ynie śroasł
powiadające wymogom chwiK   mośr*

Jak długo caV śwtól ®ie Trozumie 'pm'ecm ^  
zriszczenia pruskich sieci, które omotuwu 4 ^
dłuzo będzie trwał stan ogólnej uiepcv uośm, P 
będzie mógł być naprawdę J^m tow acrm  a 
ki tast-ofa zbliiić się będzie ku «am szj bk*ra K 

Żal iży to od naszej w oh i ptzszoBH* -s y 
tóstrofy Ug nuiknąA
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Siła i słabość bolszewlzm u.
°£r*m L e w ic k ie j ' nie przestaje być

1^*0 z na sinych -igąjinieu współczesności. Ze 
r y l s k a  politycznego przedstawia sic c'il jago faj. 
umniejsza pizeszkoda w po#tocenn światu po- 
«■, Powolny . tak proces likwidacji woiny, podlega 

|?«ym wstrząśnieniom i opóźnieniom, poyodowa- 
3  ckspnsywną i bynajmniej ais puklową pubtyką 
r^'ietów. Zrozumiali iest niecierpliwość świata, z ja- 
^ ^ c itlb y  się uwolnić od zmory nowych wojen, 
i* . interesowanie i popa-dc, jakie jrwnie i nie- 
ttto '1* ud2̂ ‘i'5l mocarstwa zwycięskiej koalicji kontr- 
^ flncii rosyjskiej pr/yrzekaiącij iozp'awić się kró- 
ójj z jsolszewizmem. Tym z k-órego imbniem łączono 
f ‘cjc zgniecenia republiki sowieckiej, byl ostatnio 

"L ei, a probierzem rozmarów tych nadziei — 
J ^ n ie ,  jakie klęska jego wywołała w ‘pinji publi- 
^ ei świata. Jednakże zdaie się, niezupełnie słusznie: 

rangę] nie byt nigdy poważnym i groź "ym w ogiem 
sowieckiej. Miarą jego słabości Iest zaiówno 

‘iniiewająca szybkość, z jaką został wyrzac^ny ze 
Wspmityćh pozycii, broniących ptzys‘ępu do Kry- 
ż y a'* i fakt, że w czasje, gdy wszystkie sity boisze. 
.,c"je szły na W i’"zawq i Cwó>>' ne por: ifl ro^nnć 

£  » m  g nice g-bernii ta u; drki-j. W/tngcl byt 
‘Owczo przeceniany przez ł:u-opę; a bd-wewiey mc 

ij-h pcwodu złudzeń tych rozwi -wać. skwapliwość 
j.3*: z jaką wysyłali w świat iskrówki o groźnym „ba­
je " ,  tak różna od wymownego inlczenią z taksów, 
^ l^nikin szedł na Moskwę, każe przypuszczać, że 

*ńyślnie robili reklamę Wranglowi, aby z niej tem 
’^k.':ze dla siebie ukuć zwyc ęstwo.

■ Obecnie, po upadku Wr*ngU. góy nie wypłynął
nowy wódz białej gwardii, dobra jest sposa- 

n'5ć poddania rewizji ootychcz isow ych nictod w*«lki 
. tc-lsź ćwikami Byłoby trudem daremnym dowodzić, 

stanowisko niebolszewickicj Europy musi być w 
/°Sl|nków do bolszew-ków inne, * ż  negatywne (o- 
"JWŚcie poza obłudą oficjalnych e-,un:ucji). Możli- 

przyjaznego współżycia ^strojów ip1 łecznych i 
r omicznych, reprezentowanych P*zez dwa światy, 

fcłł nie do pomyślenia Walka między nimi .iwać tnusj 
*2 do upadku jednego z dwojga. Metody i ircgi tci wal- 
y.iucgą być rozmaite. Staje się conz b i dzici wid> 
c*ne, że problemu bolszewickiego nie pojobna roz­
d a ć  śi odkami 1 nychcza iowej polityki t, j, mie- 

i sztuką dyplomatyczną. N d v.v szukać d 6g no­
weli, a ■wskazać je może iedyńa zrozumie te tego, 
w '  iest bołszewizm i jakie są fundamenty Rosji 

ieckiej.
^osia bolszewicka ma dwa oblicza: jedtletn jest 

y o  reformatorskie, nowatorskie gdy w ystępni jako 
F^k-itlka nowych idei, jako p ij”ier przen .dowy 
^•iata na zasadach shisznośct i wolności, jako obroń- 

wszystkich słabych i ucśrm-nych: drugie zaś
JP ktćiem przema^yia iako p»ńst.vo, jaku spadk«'bier- 
Jtftu niezmierzonej potęgi ca:ÓW jako rząd, Który ma 
płaczę bez względu na iej ideową i społeczną za- 
^ rf .ść  i który wreszcie, wyzyskując przyrodzone i 
f^ngiaficzne i ekonom.czne walory Rosji, prowadzi 

politykę zewnętrzną, nie iako i^prezeatant ko.mu- 
“̂ tycznego ustroju, ale iako wyp isiżony w sdę o*gari 
wstwowy. Należy mieć zawsze na oku tę dwJwaito- 
^ ‘•wość bolszewickiego usbojJ j umieć odróżnić 
jLcwizm- państwo od boBzewiznm-rewoluclt, asa- 

o tem pamiętając^ że związek misJry *ednym a 
nie zawsze j^st ścisły j konieczny. Sukces ko- 

.Hnistycaego paósty.a nie musj być sukcesem rewo- 
111 fi i komunizmu.
. Zbyteczne Jest dowodzić obszernie, ż* tylko ten 

P^wszy bołszewizm: bołszewizm jako rewolucja, 2a- 
Pvograin przebudowy, iako idei, jest treścią i istotą

■ Lewickiego programu. Boi szewizm jest bowiem 
^•cepcją par exc*31er.ce ekoionuczną i społeczną, 
? ‘‘ttlczną zaś o tyle t:.lko, o ile chodzi o wybór i z»* 
®y^°vianie środków prowadzących do * eai1 zacji one* 
r 2 ekononaczaivgo i społecznego programu. Jeżeli 
L t o  chcemy zrozumieć istotę współczesnego br Iszo 
■‘Zniu, ocenić jego .-.iły i szanse ro/ woi i wr przyszło- 

[?'* to należy rozpatrzyć, w jaki sposób :ząd si>w»e- 
, Program swój przeprowadzi; nitomjast okoli- 
y-hefć, wk na tym bb  owym froncie p°wo :zi stę ar- 
? “*&» bolszewickłra, iest dla u.iszego zagadnienia dm* 
Kc,2cdną. •
.. Co było i jest do dziś celem rewolucji bolszewi- 

Zgadnie z teorią socjalistyczna odpowiadają 
•L ew iCy*): „Wyzwolenie warstwy pracującej z
..d jarzma kapitału11. — Na czem polega to uiarzmie- 

— „No ekonomicznym wyzysku i społecznem 
J^tedzeniu klasy roboczej11. — Wyzysk ekonamicz-

Polega na zmuszaniu robotnika do nadmiernej pra- 
za cenę wynagrodzenia ne bęćącego sprawiedli-

równoważnikiem wyłożonego wy;iłku. KapitaJ 
. to sposobami dobrze znanymi z życia i ekso- 
JJjhii politycznej. Przedłużanie pracy ponad normę 1 
j^Ckszanie wydajności pracy za cenę pewnych ko- 

pracownika, ale większych jeszcze praoedaw* 
sztuczne st\varzaić- konkurencji celem obniżenia 

(praca kobiet i dzieci); masowe wypowiedzenie 
t^Cy (tzw. lokaut); ograniczanie społecznych i poU- 
f a y c fa  uprawnień V  ->rstw pracuiącycli (prawa stra] 
\  stowarzyizania się, .iwdbrly słowa, prasy. itP.);

repiesje administracyjne i policyjne — wszystko to są 
znane i v/ypróbowane środki, zapewniające kapitało* 
wi przewagę nad pracą.

*) N. bucharin. „Prog-am komunistów (bolszewi­
ków)11. Moskwa 1918 — także w Uumaczeniu poł- 
skiem. —  Bucharin jest obok Lenina g łó w n y m  teore­
tykiem i ideologiem bolszewizmu.

Rewolucja bolszewicka postawiła sobie za zada­
nie obalić ten gmach kapitalistycznego wyzysku i 
upośledzenia warstw pracujących. Cel ten miał być 
osiągnięty w myśl recepty Marksa przez socializecję 
wszystkich środków produkcji i ujęcie władzy Pań­
stwowej przez samych pracuiących, w formie dykta­
tury proletariatu.

Program ten został w czyn wprowadźmy od 7 
listopada 1917 r., rząoy w R^sji spoczęły w rękach 
prołetarjatu, zgromadzonego w rady (sowiety) dele­
gatów robotniczych, chłopskiu. i żołnierskich. Socjc 
lizację przeprowadzono z żelazną konsekwencją i nie 
znającą żadnego kompromisu bezwzględnością. Fa­
bryki, przeusiębiorstwą handlowe, transportowe, gór­
nicze zostały odebrane od właścicieli bez odszkodo­
wania. Tuii samo zniesiono prawo własność, na zie­
mię i wywłaszczono bez wykupu wszystki posia­
daczy wujsii di i miejskich. Kapitały ztożor,v w ban­
kach skonfiskowano. Burżuazja została zupełnie znl 
szczwna, odeorano jei w drodze kontrybucji, rekwi­
zycji i konfiskat takżo majątek ruchomy, pozbawiono 
ją wszelkich praw pdlityczn.v'ch. Wszystko co było 
podporą dawnego regime‘u bezlitośnie zgnieciono lub 
unieszkodliwiono. Dokonawszy w ten sposób znisz­
czenia kapitalistycznego ustroju, zaczęto budować 
gmach nowego poirządku świata, opartego na święto 
ści pracy, na równości, wolności i sprawiedliwości, 
me znającego bogatych i biednych, uciskających l 
uciśnionych, rządzących i rządzonych: państwo ludu 
pracującego.

Trzy lata trwa iuż budowa nowego ustroju. Ja­
kie są jej wyniki?

Zamiast odpowiedzi zestawimy poniżej normy 
prawne regulujące prawa i obowiązki tych, którzy 
są fundamentem komunistycznego państwa, a w okre 
sie przejściowym warstwą najbardziej UDrzywilejo- 
wauą tj. klasy robotniczej. Oto zarządzenia władz 
sow.eckifch jej się tyczące.

W zakresie ekonomicznym: zniesienie dekretu'o 
ośmiogodzinnym dniu pracy i przedłużenie pracy o 
dwie godziny (dekret z 13 lutegcn 1930); zniesienie 
spoczynku taiedzieinegfd i soboty angielskiej (dekret 
cyt.); wprowadzenie pracy akordowej, systemu Ty 
lora (krańcowe, w metodę naukową ujęte, zmecha­
nizowanie pracy ludzkiej); wprowadzenie systemu 
premji (ęozporząuzenie Rady komisarzy ludowych z 
23 ma^ca J920); wprowadzenie powszechnego przy­
musu pracy, nie wyłączając kobiet i (z pewnemi e- 
iCrafrifczeniaińi) dzieci '(dekret niewiadomej daty a 
pierwszych miesięcy 1920 r., oglosaony w „Izwie- 
stiach11 nr. 26 i n.); zniesienie rad fabrycznych i kon 
trefi (robotniczej nad fabrykami; wprowadzenie mia 
ncwanycl* przez rząd dyrektorów z dykiatorskiemi 
uprawnieniami (uchwajta „Ispołkbmu11 z 29 kwietnia  ̂
1920); zniesienie prawa strajku pod sankcją odesla- 
nia do obozów koncentracyjnych i karnych batalio­
nów pracy (patrz odnośne przepisy w „kodeksie pra- 
cy“); najsurowsze środla dysbyplikarae, polegające 
przeuewszystkifcm na odebimńu racii żywajściowe^ 
(a więc głównej podstawy "utrzymrnia); wynagro- 
4dztói|epza prajcę bezprzykładnie wzkie (miesięczna 
płaca odpowiada cenie 8 do 16 kilogramów chieba).

W zakresie uprawnień społeczno-politycznych:
systematyczne ograniczanie prawa reprezentacji (tj. 
sowietów), najpierw przez wprowadzenie jawności 

wyborów i administracyjnej tychże weryfikacji, c-bo- 
cnie zaś — pi zez kasowame samej instytucji sowie 
tów robotrJczych na rzecz dyktatury jednostkowej; 
zniesieni prawa stowarzyszania się; zupełne zniesie­
nie wolności słowa (prasa monopolem rządowym); 
zakaz zgromadzeń; zakaz przesiedlania się („dezer­
ter pracy11); nieuznawanie niezawisłości sędziowskiej; 
administracyjne i policyjne prześladowanie przedw- 
ników politj eznych, chociażby rekrutujących się z 
pośród, robotników (czerwony teror).

To si'.che, bynajmniej nie wyczerpujące zestawie 
nie oświetla z wystarczającą wyrazistością wartość 
„rewolucyjnego11 programu przebudowy świata na 
podstawacn bolszewickich. Nie można tych faktów 
tłumaczyć ułomnośdami i brakami, nieuniknionymi 

przy wprowadzaniu w żyde nowych, na wielką ska­
lę zakrojonych idei Dowodzą one bowiem, że war­
stwa najbardziej uprzywileiowaua nie tylko połażenia 
swego niczcm nie polepszyła, lecz przedwnie — 
odebrano jej te wszystkie swobody, które wywal­
czone zostaiy dla ludu piacuiącego wysiłkiem nuijo- 
|ó\v, od rewoiucii francuskiej zaczynając i które przy 
wykliśmy uważać za jedną z najcenniejszych zdo­
byczy kultury, na wolności i postępie o^artei.

Mając przed oczyma obraz trzechletnich, reforma­
torskich poczynań bolszewickich, nie można nie przy­
znać słuszności tym, którzy oskarżają bolszewików, i? 
zaprzepaścili wielkie hasła swobody i wyzwolenia ; 
zdradzili je najhaniebniej. Jeżeli Bucharin. opismąc nie­
dolę warstwy robotniczej w państwach burżuazyjnych 
z czasu wojny, maluje ją w sposób niewątpliwie przs-

P y t a ł  g łu p i m ą d r e g o : —  „ N a  co r o z u m
[ z c a  ssą**,

A  m ą d r y : —  „ B y  n ie  t r z y m a ć  g n t o w iz n y
[ w  k a s ie , 

B o  tra c i n a  w a r t o ś i i  w  k a s ie  k a i d a
[ s tó w K a , 

M lIJo n  z a ś  p r z y n ie ś ć  m o ż e  ł a t w o
[„ M iijo r .5 w k a “ .

Oo dnia 31 gmdaia jeszcza
tyltio 1010 marek.

jaskrawiony w stówach: „narzucono na barki robotni 
cze brzemię nie do zniesienia; miljony najlepszych ro­
bota,ków wymordowano na polach bitw; głód jest if- 
dzpiiem Pozostałych; tyn, którzy odważą się protesto­
wa. grożą najsurowsze kary, \vsz5rstkie więzienia są 
pr^' pełnione; karabiny maszynowe trzymają władze 
w ogotowiu przeciw klasie robotniczej; zdeptano pra­
wa -obotnicze nawet w ^najwolniejszych11 krajach; nie 
wolno strajkować, strajki karze sR jako zdradę pań­
stwa; prasa robotnicza skneblowan. najłepst robotnicy 
najwierniejsi bojownicy rewolucji muszą ukrywać srę 
i tftorzyć swe organizacje pod ziemią, kryjąc się przed 
sforą szpiegów i agentów policyjnych..“ *) to czyż 
słowa te nie brzmią dziś jak krwawa ironia? Czyż 
choć jedna z wyliczonych zbrodni kapitalistycznego 
ustroju nie Panoszy się teraz, podniesiona do piątej po­
tęgi pod rządami apostołów „wyzwolenia wszystkich 
słabych i uciśnionych“?

W oświetleniu powyższych faktów możną nawet 
zrezygnować z omawiania ,,sukcesów11 bolszewickich 
reform w zakresie kwestji agrarnej (gdzie wbrew za­
sadniczym podstawom socjalizacji musiano wkońcu u- 
znać prywatną własność małych i średnich posiadłości 
włościańskich), jakoteż na polu podniesienia ogólnego 
dobrobytu ludności. Każdy obiektywnie myślący i dc 
bolsizewizmu nierprzedzeny przyznać jednak musi iuż 
na podstawie rozpatrzenia bolszewickiego ustawodaw-; 
stwa robotniczego, że to co się w Rosji od trzech łat 
dokonywa, jest zupełnem bankructwem bolszewickiego, 
programu. Żadna wielka idea 4gdy jeszcze nie runęli 
tak szybko i tak gruntownie.

*) 1. c. rozdz. 1L
Dr. Roman Kordys.

fiieilffl pozos aje.
•Rzym. (PAT.) Prezydent ministrów Oiolitti o-

świauczył, że rząd pozostanie nacal na swoim poste­
runku, ponieważ spełnił swój obowiązek.

KONFEPENOJA BRUKSELSKA ROZPOCZNIE SIE 
16 bm.

Lyon. (PAT.) Konferencja, która ma zgromadzić w 
Brukseli znawców sojuszniczych i niemieckich w spra/ 
wie odszkodowań, rozpocznie się 16 bm.

KONSTANTYN WRACA DO ATEN.
Rzym. (PAT.) %tefani. Król Konstantyn przybył 

tu wczoraj wieczo-em ze Szwajcarii w towarzystwa 
królowej Olgi i ks. Pawła, jakoteż świty. Król udaje się 
jutro do Aten.

CELE PODRÓŻY STAMBULlNSKlEG'0.
Praga. (PAT.) Bułgarski prez. ministrów Stambu- 

liński oświadczył reaktorowi „Narodnych Listów, że 
celem jego podróży" po Europie jest nawiązanie sto­
sunków politycznych i gospodarczych między Bułga- 
ija, a pańśtwanu koalicji. Najważniejszem dla Bułgarji 
jest nawiązanie stosunków z Jugosławią. Dziernnik' 
czeskie donoszą, że Stambuliński zamierza prosić Ma- 
sai-yka o pośrednictwo między rządem sofijskim a bel­
gradzkim. Rząd bułgarski nie byłby nawet przedwxu> 
fcd<-r?cji z Jugosławią.

ORGANIZACJA POWROTU JEŃCÓW.
Warszawa. (PAT.) Wczoraj u marszałka Sejmu 

odbyło się drugie z rzędu ogólne zebranie przedstawi­
cieli instytucji społecznych w sprawie orgami.acjj po­
wrotu jeńców z Rosji. Na propozycję marszałka wy­
brano na delegata do komisji międzynarodowej p. Jo­
nasza a w skład komitetu wykonawczego weszli; Mar­
szałek Sejmu, p. Janat, pani Dziubińska, pani Mora- 
czewska, p. Daniszewski i Władysław Grabski. Orga­
nizację biura i dobranie dyrektora powierzono p. Jana- 
towi. Biura na razie btdą umieszczone tymczasowo w 
Sejmie; uchwalono odezwę do społeczeństwa, nawołu­
jącą do zgody a całą pracę rozłożono na sześć sekcji; 
repiati yacyjną, opieki nad dzieckiem, opieki nad chory­
mi, pośrednie twem Pracy, Rropag-miy j finansową.



m . 535 z  dnls. 17 grndrTa 192C

Cena 50 Mk. m  z przesyłką pocztową 55 fik.
J ł iD f f lr . FO ŁS K iES O " lia lOk JSZ19  w _     V**-'-

icrofeKuil
1Qxłs ze  w c t f  

L
Nic nie ctóc dla prryszicści. ale zarazę® J'ie glas 

błędy. Człowiek zastanawiający sic naszym ju­
trem, musi siebie aai^tad, aokąd nas zaprowadzi dy­
ktatur* urzędnicza, która krępuje wszystkie nasze ru­
chy. Ta nieskończona ilość umędnjcow to rój doku­
czliwych opadów, nasących się na na^em dele. 1 
przybywa ich ciągle coraz więcej. W magistracie mia­
sta Lublina za czasów rosyjskuii było 42 urzędników 
teraz magistratowi ubył dział polityczno-wojskowy, w 
biurac-i pracu5e *24 urzędników. Czy pracują? Może 
próżnują? Ale pensje i deputaiy biorą z  pewnością 
Utaieutowany redaktor „Myśli niepodległej** c pjsb 1 nam 
Uciążliwości rządów policyjnych, trapiące mieszkań­
ców nuasta* «>e pie wspomniał wcale o tem, w  jakich 
pętach i kegańcach chodzą luczie na wsL Nrsma żaant- 
g* prawa, jest ty'ko kaprys i samowola pana starosty 
c  nawet lada podrzędnego urgędniczyny. Jest to po­
proś tu powrót do niewolnictwa, i tak odczuwają tq 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Nigdzie porządku 
k wszędzie brutalność i samowola. Wszystko co posia­
dają nie jest twojem, bo urzędnik ma prawo tern roz­
porządzać, Dysponuje twojemi końmi, twojemi woza­
mi, twojera miesrkanieni, twojemi narzędziami rolnicze, 
mil. Wysyła na,>rzykład twoją łokomobflę do sąsia­
dów itp. A czyni to w sposób niekompetentny, z me. 
kompetencją dochodzącą częstokroć do absurdu, I czy 
rioże być inaczej, gdy urzędnlz nlody i nledo- 
świadczony, kióre-nu kluer partyjm a nie zasługa O- 
Iworzyl podwoje wysokich godności, zruscony Jest 
uoawać, że się zna na wszystkiem, bo od niego zalety 
Wszystko: rolnictwo, handel, arzemysł. rzemiosła, mly- 
ry. garbarnie, bat del mięsem, rozdział różnych produ­
któw, ustanawiani-, cen, v.ydawani= patentów, konce­
sji no dostawy, słowen cała ekonomIćzaa maszyna da­
nej okolicy. -v.

Biedakowi po większej części przewraca się k< m- 
pletnie w głowie- Zdaje mu się. ie rządy są dla niego 
stworzoi>e. Czułcię może mekompetentnym z początku 
jale petem władza go upaja, decyduje o wszystkiem 1 
rządzi z naiwnym poczuciem wUucej nieomylności 
■Proszę sobie wyobrazić co przy takich rządach dzieje 
się w powiecie l do czego dążymy. Nierua. wydaje się 
gospodarzowi pracującemu ną roli, że zadaniem władzy 
jest przeszkadzania wszystkiemu, Paraliżowanie wszj** 
stkiego. Nie możesz siać, bo zboże na siew przeznaczo­
ne każą d  natychmiast < dstawićr do magazynu Pań­
stwowego. Wszak z majątku W„ należącego do pana S 
zabrano przygotowane żyto Petku* z pierwszego ob­

siewu, sprowadzone przeszłego roku z ch>znańskiego
Takie z&rządcenia, dążą nietyiko do zatruwania życia 
jednostkom, ale do ruiny gospoda] czej kraju.

Czy rząd tego rd< widzi? Czy nie może zrozu­
mieć, ze ta ciągła intern encja łudzi mekompetenaych 
a tak licznych, L> samo próżnowanie musi im doradzać 
różne projekta dające pozory czynu, źe interwencja 
takich ludzi jest poprostu zabójstwem dla vrszelfck.j 
inicjatywy prywatnej, dla wszelkiego postępu. Jeste­
śmy gotowj mieść wszelkie dyktatury, prócz dyktatu­
ry nieudolności, samowoli, kaprysu i partyjnego prze­
śladowania, Oddychać nam ciężko! Dajcie nam prawe 
swobodnego oddechu! Niech działają przyczyny natu­
ralne, ą nie sztucznie powstałe w ciasnym mózgu nic. 
kompetentnego urzędnika. Ludzie z miasta, nic macie 
czego zazdrościć wieśniakowi- Prawie codziennie cze­
ka go nową niespodzianka w formie brutalnego rozka­
zu. .Poleca się... Za niespełnienia niniejszego rozkazu 
wyznacza się kara sześciomiesięcznego wię/łeaia Sub( 
100 0W) marek grzywny**- i

A teraz pociecha:
W innych krajach dzieje się mmejw^ęcej to sanio 

cc u nas. Przynajmniej działo się rok temu, bo oto Pa­
rę ustępów z artykułu p. Rakcla — Jerzego Levy 
członka akademii nauk modnych.*)

„Jedną z przyczyn drogośd życia jest interwen­
cja Państwa w coiaz to rozieglcjszyeh i ozrr.iarach 
Równie toż mcrnia roŁd?waua wielkiej ilości Francu­
zów po* postacią przydziałów najróżnorodniej-szege 
rodzaju. Usprawiedliwione podczas wojny straciły qpe 
obecnie wszelka rr-cję bytu. Rząd upiera się Przy 
sprzedawaniu chleba niżej cery kupna. Różnica kilkr 
centymów na funcie odbija się na budżecie kilku — 
miifartowym ciężarem. Jest to brzemię Przygniatające 
* którego więkrza część Francuzów nie zdaje sobii 
sprawy. Znaczna ich liczba mogłaby przeceż aprowi- 
zować się po kursie wypływającym z wolnego działa­
nia sił ekonomicznych. Pfzytem rząd prowadzi polity­
kę nierówną. Przy początku wojny oceni zboże bardzr 
nisko, rnżei ceny produkcji. Chłopi przestali siać. Prze­
straszeni tym rezultatem nasi ministrowie przerzucaj; 
się z jednej ostateczności w drugą, podwyższają więoe 
niż o POłpwę cenę zboża, aby Przeciwdziałać rmniej 
szettiu się produkcji, gwarantują Producentom 75 iran 
ków. gdy ton sam kupiec — państwc, dawiło Im po 
przednio tylko 30 do 33 .Tanków.

Była to wciąż interwencja z  lej niebezpleceeń 
stwy, z jej błędami, z jej b1 utalnosdami, z jej preten 
sją do zastąpienia przez samowolę kapryśna i ternie# 
ną przyczyna naturalnych i “nfclalnosa indywidualne’ 
Moglibyśmy irnożyć bez końca dowody zabójczyc! 
konsekwencji tego wtfcslranto się .-sądu w dziedzin-.

rolnic-wa. handlu i Przemysłu. Znosiliśmy tę vx&rca$ 
w miJczeniu podczas wojny, ale dziś przyszedł c z ^ .  
obrachunki, na przyjrzenie się pięcioletnim rezau» .( 
etatyzmu. Nie chcemy rekrymmować. ale przyc**^ 
się do jaknajspieszniejsz?,go uki óoenia 
trawstwa grosza publicznego. Wreszcie jeżeli ingerff^ 
cia Państwa była potrzebna podczas wojny. k> wc«^ 
dowjedzionem nic iest, że nie mogła tego uczynić 
snsób  mniej rozrzutny i w warunkach mniei r.gubayw 
dla obywaieji, „

Już w parlamencie pewna część unwsłów jasny 
i trzeźwo patrzących zaczyna zdawać sobie 
groźby zapeszonej przez etatyzm nad naszerró 
m-i Pan Fnumuel Brousss w tych siowacb oi5 ^ S , 
to z trybuny Pałacu Bourbon: „Nie Przestanę ^  
zechciano skorzystać z wojny. by zreformować 
nisirację we wszystkich rainistcrjach, by znieść sy 
kun  i wszystkie niepotrzebne posady", Z. .*•

*) ,,Revue des dem: mondes", smrpień 1919: „La 
vie chere“.

WILHELM BRUCUNALSfa
r

Pielągnowaiiiejęzyka palsklen:
Rzecz, wygłni zona na inanguracyinem po»te- 
dzenla Towarzystwa Miłośników Języka poi- < 

tigego 27 listopada 1920 r.

(Dokrfczenlejk ;
Następstwem naturainem wadw której cechy 1 

tende1 de rozważono, jest druga wada zasać-i-cza: 
czyszczenie czyli puryfikowanie języka. Puryfikato- 
rzy z zapałem pracują nad usuwaniem uchybień z ję­
zyka, lecz w pracy tej, odrywając go od Pnia naro­
dowego. pooełniają uchybienia nowe i — ca gorsza—, 
wielkie niekiedy nielogiczności. Znana książka „Błę­
dy na?ze w mowie i piśmie ku szKodzto języka po* 
peiniane oraz prowincjoralizmy** (Warszawa, 1886) 

, Pióra A. Walickiego, samym tytułem wskazuje zakre* 
usiłowań na tem polu a oa nową swoją stwierdza, że 
cechą ogólną wszelkiego „czyszczenia mowy" jest 
po największe! częśd bicie błędu błędem, powstaj?o 
bowiem np, przeciwko wyrazom obcym jak: aspiracja, 
d^gresta, intenzywny, gradacja itp-, wprowadza gro­
madę podobnego pochodzenia iak: szpalta, reporter, 
amputować, kursować, protegować, kategorją Itp.

Na samym początku zauważono, ie  jedną z dwóch 
okoliczności, z powodu których narody zwykły się 
zwracać żywiołowo ao studjów nad językiem, jakby 
Panak-i narodowego bytu. Jest chwila wielkich zda­
rzeń: zjednoczenia tego, ca było rozerwane i odzy­
skania niepodległości dla spojonego ciała Tak było 
v  dalszych od nas Włoszech, — ż takbtoiżr zjawi­
skiem spotykamy się w bliżfgych nam Niemczech, 
gdzie, od czasu z ryuęstwa nad frąncią i pewstania

nowego państwa pod znamieniem cesarskiem, wzmo­
żone niesłychanie samopoczucie niemieckiego ludu 
wypowiedziało się mlędzv inneml życzeniem ogólnem 
żeby następstwem przywrócorej Jedności było pielę­
gnowanie Jednego języka wspólnego, — życzeniem, 
które ucieleśniło się w instytucji „Allgemeiner den- 
Ischor Spractverein“, w 20 lat po powstaniu liczącej 
26 000 członków, a prawie 300 kół pi owincjonalnych, 
roz-zuconych nie tylko oo kraju macierzystym, ale 
także po Szwajcarii, Włoszech, Austrji, Rumunsi. Sta­
nach Zjednoczonych itd.

Chwilą !>odobna dostała się w udziale I nam Per­
lakom w r. 1918, — i podczas Jej przez; wanla, zaczę­
tego dopiero, rodzi się nowe nasze „Towarzystwo", 
które na czele swego „Statutu" rłosł, że „celem" 
jego Jest krzewić rozumną miłość języka pm. kiego, 
opartą na znajomości jego zasad, rozryoju i znaczenia, 
oraz na [rozumieniu zjawisk Językowych wogóle**, 
a wśród działalności swoiej mieści „pieczę nad spra­
wnością | rozwojem** j^go „w życiu kultarainem** i 
opiekę nad nauczaniem lego w szkołach**.

ZbęJnem jest dodawać Jakąkolwiek interpretację 
cio tych słć**, dobilnte skodyfikowanych, — można 
jed^k wyrazić przekonanie, że „Towarzystwo Miłe 
śników języka polskiego" nawiązuje do tradycji tych 
wszystkich, co przybytek opieki nad językiem ojczy­
stym, „moc lego duchowną" głęboko odczuwając, 
wznosili w Towarzystwie Przyjaciół nauk warszaw- 
kiem, — że s dziedzictwa po owych pierwszych pra­
cownikach i ich póżnieiszych następcach podejmie, co 
było w niem dobrego, rozumnego 1 pięknego, skory- 
guie zaś to. co było błędnem a Pomimo błędów krzewi 
się Jo azisiaj.

Poza tem pod Jakiem! hasłami Towarzystw© 
młode miałoby działać?

Oto nasamprzód szerząc pewnik, że jest res non 
arte. « d  natura facta. a skutkiem tego jako twór du­
chów , żyjący życiem nie urojom m, lecz prawdzP 
wem i & oic włąściwem, może się tylko stawać* »

ffalHa o Ś ash
Warszawa. (PAT.) Komisja ochrony prscy w

cnosci delegatów ntiuisterstwa och^ny pracy, 
i b. dzielnicy pruskiej obradowała nad wnioskiem . 
głym Łs. dr. Kotuli nad ZBgwarortrwaniem przez . 
polski rent ubezpieczeniowych dla wszelkiego rodz*^ 
pracowniliów na Ci. Śląsku na wypuaek przyłącz*^ 
go do Polski- W dyskusji podniesiona że prasa niemi*' 
cka w sposób oszczerc~y rozszerza przeciwko Poli^ 
z«irzuty, jakoby nie dbała ona o inwalidów wojsuiy"' 
Okazało się, że ostatoio na Poitkyzu ł Piwnatiskk"11 
jest mnóstwo dawnych inwalidów lub rodzin po iawafr- 
dach z czesów wojen pruskich w latach 1864, i*7 
1871 a nawet z wojny światowej, którzy dotychcżf5 
żadnych rent nie pobierali. Stwierdzono jednak, *' 
wina zą ten stan rzeczy nie spada ną Polskę, lecz h* 
rząd berliński i na tamtejsze zakłady pensy ine, kt# 
mimo Przychylnych starań rządu polsictego, nje che* 
przystąpić <to uregulowank tych spraw

Po obszernej dyskw. 
uchwal cno eartępujące wniocki: 1) Państwo P°l9rf 
przyjmuje na siebie gwarancję wypłaty w marka^ 
niemieckich wszelkich rat uL^pieczeniowych i .nnyc® 
należnych na zasadzie ustaw dla wszystkich ubezptf 
cronycb na kląsku Górnym w’ wysokości nie nlźs** 
niż dotychczas. 2) Upov'ażnia się rząd do wypłaceń^, 
ubezpieczonym na G. Sląslm dodatków drożyzulany® 
w miarę zmiany stosunków zarobkowych. 3) S #  
stwierdzi, że w myśl ustawy konstytucyjnej z 15 HP̂  
1920 zawartej w statucie organizacyjnym dla G. 
ustawodawstwo o ubezpieczeń™ społocznem ! *adP* 
trzeniu inwalidów w ojennych oraz żon i sierót woła­
nych jest rzeczą Sejmu śląskiego l że na Śląska bęi^  
pozostawić -a vraluta niendecki (ak oługo, dopóki seiT 
śląski inaczej me Pos^nowl.

nie może być robkmy, — nie będzie ięzyka ptrfskid* 
robiło ani s*ma przez się, ani przy pomocy jak ich ś  
wiek władz Językowych ani tez nikomu wogól«» V&, 
wagą swoją robić go nie pozwoli, — twzedwnle W 
dzie objektywnym widzem i stróżem iega stawmtu‘ 
się i cały ogól. poza sobą będący, patrzenh takie** 
widzenia 1 stróźKraTu.fa uczyć będzie. Niezłomna b** 
wiem iest zasaaa .d^ichts Lebendiges wird gemach*1' 
Zasadę tę w odniesieniu do ięzyka tłumaczy piękni4 
O. Schroeder, porównywując język „z kwiatami, kt^ 
re, ufósłszy same, wychw 'ane i uszlachetnione 
stały ręką osadnika, w sztuce sw # d  bletf^go, a *** 
khni. któte % materjaiu martwego miętoszą zgrabn9 
czy «>i nyrurne palet. Możemy kw-aty pleć, sad/^* 
szczepić, podlewać, krótko mówiąc, możemy sta W*' 
nie się ich ułatwiać czy przygotowywać, nao -wać 
kierunek i miarę, możemy Je kaleczyć a nawet, 
przyińzie cchota, d» pewnego stopnia zniszczyć. *r 
wymusić stawania się ich nie potranmy".*)

Powfóre, zatrzymując w pamięci s fw a  tego u**' 
ety, kłóry pytaiac, co to „<*jczvzni". odpowiedział, 

ziemia ojczyzną Mą zowie, " "
N;c brreg, gdzieśmy dzień ujrzeli.
Nie święte mieisca, gdzie żyli przodkowie 
Co chy/ale służyć ,!mieli*
Jest dą  narodu nlerozdzlelną *>* «ść.
Równa mową, obyczajem-"* *),
.Rozszarpany kraj na ćwierci.
Obleczony kirem śmierci.
Rogprószone polskie ^ y  
Po kończynach wszystkich świata 
Twa potęga w jedno &pj*ł«.

*) Schroeder O., Der Paplsme \  die Frant** 
M order (Preuss Jahrbtichef. 1S89. LXIV. su. 580

**) Morawski Fr. w wleiszu „Mowa Polika".
i drugiego, k óry tak opiewał Mowy Poisa^T' P* 
teć ; i znaczenie dla juiodju
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Z  t e a t r u .
Ji

Wystawiono ti wis ..Cyganerie warszawską 
»o wcale pieczołowitem przygotowaniu. W y­
stawiono nic bez skaz. Skaz# śitii“r-eluą była długość 
spektaklu. Takie dra;r.Łty jadane” trzeba eiąć bez 
totfosierdzia w ich własnym interesie. Ale ciao t  roz­
wagą. Otóż u nas w tem cięciu, na^gół zdradzającej 
fękę pow-ianą, '■‘opehujno njeu: błędó'-', które można 
cebrać w trzy kategorje: 1) za często litowano się nac 
dobrym dowcipem, zapominając- że kilkadziesiąt ow- 
cipów sztuc® nadaje smaL, a. kilka tysięcy ją zabija 
« słaniając i tak nikłą akcję, 2) obemapo nieriz nuę^c? 
istotne, nienaruszalne, jak pieśń dożynkową, które 
i rrwdziwa ludowość ma być kontrastem i osmreszc 
mem przez to pieudoludowych wierszyków, wygłasza 
iiyęh za obficie przez cyganów warszawskich i 3. 
'isunąwszy to czy owo miejscĆ, nie zawsze pannę 
«o, czy przez to nie nastąpi niejasność, ic  Wj-tkm 
choćby nazywanie Lesław*: ..Ty 1, urjai' , choć 
wzmiankę o jego zamierzonej wycieczce a Kurpi< 
wykreślono Barazo szczęśliwym pomysicm by ło pi zł 
stawienie dwu scen ostatnich w akcie trzecim, ozems 
akt ten zawdzięcza naprawdę śliczne zakouczemc. Za 
letą reżyserską spektaklu było niemniej urozmaiceni, 
go Inwe-cyjną tu i ówdzie, z poza autora wychylającą 
się grot3ską, zięcinie ratującą radie momenty szou 
Szkoda, że t i  pomoc była chwiejna i Tie zawsze stoso 
u-ana, że zwłaszcza dwa Pierwsze akty owiewała je 
ęzcze młodzieńcza surowość. Niektóre sceny szły * 
taką sprawności#, jakby PODSUtą* niedbałą maszyn 
teatralną naoliwiono. Podnieść l-sueży rzecz mespotj 
kaną u nas: dyskretną, zmalowaną toaacj,? w  scenam 
zbiorowych, w których tfl* o podkreślenie smutki 
czy powagi chwili. W częśc »  wuetrzno-dekoracyjn 
która powinna iśc ręka w rękę z reżyserską, raził; 
mnie oberża Tan ty Sałorny — brzydota powinna by« 
w niej ukazana pięknie — oraz w czwartym akcie bra' 
śniegu, psujący’ scenę walki Ryszarda z Chopinem 

Na margines pracy reżysera, w której p. Chabersk 
zaprezentował się szczęśliwie, wydobyć należy Tra 
P335C, skończoną ja^o upostaciowanie epoki i Ryazew 
skiego, znakomicie plastycznego. Panna Hałacińska p< 
długim poście ucztowała, a z nią i widownia, stwwi 
diając raz jeszcze, że z tej niepotrzebnie na krtuni sta 
«danej młodej akrorkwydebywają się ognie prawda;
W ego żvcia. Zapisać jeszcze należy wdzięk Loziń 
dej i doskonały rozmach Jankowskiej, której tylk 

złośliwy Nowaczyfiski nastawił językową pułapkę I 
wymówienie ..PiCrunówka*4 j „plołunówka”, ucieszy' 
się trzeba ooraa. lepszym, na pazurach stającym Justja 
rem i pełnym czaru |  WTodzonrj nobLssy Kozłow 
,Mm. dyskretnym w  wyborze roli 1 jej odegr? ilu Cha 
herskim. pełniejąirn i dochodzącym do miary Bielec 
kim i zabawną Rowińską i dobrą, choć za starus*l:« 
watą w charakteryzacji Kwiatki cwicz ową. Hierowsk

był ślicznym Kamilem zewnętrznie, ale i jemu i sumie" 
nemu Bojanowskiemu brakło temperamentu. Panu. 
Ladosiówna szczebiotała wedle odwiecznego cerem o 
niału „naiwnych”, a punie Dębicka hyła przebrana 
chłopca. Zawiódł mnie Czaki. któremu długie lau  mil 
czen.a wynagradza się obecnie dawaniem ról, jag osł» 
tnia, niestosownych.

Stanisław Mayk«wskL

Z cyktu®

„Wśród krwawej zamieci". ;
SI dmiu mrffonom mieszkańców 

*ieny Utórzy wzajemnie wymordo­
wali Ję  w czasie wojny światowej, 
poświęcam.

L

Akro^Cs niewolna w 1917.
ZwaEska. gruz, ruina, cmentarzysko sławy,
Eiawra wielkość wdeotana w pył butem tyrana.
Ziemi, żadnej swobody, wciąż ropiąca rana,
Dla niemocy narodu, wkczny wyrzut krwawy.

Tych złomów czytaj runy: pożarów kurzawy.
Mord, rabunek i zd-zierstwo. 1 aka tam spisana 
Ręką czasu kelotów Polskich Raraajana^.
Lecz nam snąć już wystarcza ptóchna ognik nigławy,

Bo patrz I Tum w dole miasto, w niem dostojne raury, 
Jak kró lew sk ie j purpury strzęp izucon w śmietnisko. 
He^uał, co s;ę w połowie rwie, iak krzyk ponury:

„Pr®cz * spokojem! Czuwajcie! Wróg jest wciąż — tu
Wisko”

I ludzie: hupy, błazny łub tchórze niemęzcy,
Zawiszę skurzy wiwatom czcić tryumf ciemięzcy.

Ł
Kłamstwo *le«L

< i ziemio, ziemio, tyle w tobie krasy.
Tak się słonecznie złocą twoje łany,
Tyle zapachów sieją twoje lasy 
I tak jest urok twój niewyczerpany,
Że gdy dzwon z  wieży o zachodzie woła 
Zadumanego masz uśmiech anioła

I czyi jtst wtedy gdzie pełniejsse •zczęldfi.
Jak rośną irueuza iść pomiędzy zhoża,
'V kłosów7 dojrzałych zasłuchać się chrzęście 
1 gdy Płomienna zwolna garnie zorza.
Gryźć w zamyśleniu chlebne, twarde zwrna.
W których się roli skupia moc ofiarna?

Zasypuje rozpadliny.
Bez podejścia, bez oręża,
Pograniczów straż zwycfę2»
I co polskie — vsrvstkt> -pojem -  
Nieu-ętem św itl * kołem 
Wzdłuż i wszerz owidnokręża-.”*)

nędz" tmdziło, iakoby dia całej Ołczyzay, miłość dl* 
słowa ojc ystego, któro j-rst siłą, źadneraj mocami nie- 
^'kcnalną, — siłą tworzącą l ocalającą'

Po trzecie nareszcie, zachowując w p*3V?ci myśl 
Stau,sfawa Potockiego ° stosunku JęzyKi up potęgi 
go tworzącej, wypowiedziana prgs J wieic.ein t  górą, 
będzie uczyło, że aa stawanie się Języka wpływ swią 
domy rneżna przyznać jedynie genj wzowi. który umie 
i wypowiedzieć i narzucie innym to, co my-ii. cocier- 
Pi lub czem się raduie. Normalnie iedn«k staw mi': się 
jęzjk* iest krzyżowaniem się wpływów diobnycii 
hniywidualnych i ogólnych, mniejsze lub więrtszc krę­
gi zatzczajacych a szerzących się codziennie w całej 
masie, stanowiącej pewną społeczność językową. Z sa­
my tych właśnie drobnych wpływów, sposobu ich 
ktzyżowania &ę i wza,e.nnych stosunków, mugą i 
winni ludzie, o Język ojczysty dbali, s prz:dp\v-vyst- 
iviein tedy członkowie Tuwarzystwa Miłośników języ 
ka pobkiego starań się zd»c sobie spraw;. Dlatego też 
celem osób. kierujących pracami Towarzystwa a za. 
wodowo zaimmących się językiem, będziz: przycho­
dzić w tej właśnie mierze członkom fegJ 2 pomocą 
I wdiażać ich w  sposób amiejętnego pat'?‘*ni» i na 
istotę I stawanie óę Języka. Tylko bowiem pod tyra 
warunkiem potrafi każdy miłośnik języka polskiego, 
nie mający czasu na studj* fachowe, wyhśnii sobie 
w sposób zasadniczy znaczenie codziennych faktów 
Językowych, orai znaleźć drogę dó ich zrozumienia. 
Wówczas będzie także umiał mleżycic «c*nić wy­
bryki dążeń do kśerowama rozwom polszczyzny na 
•• ......

*3 K lim as St. m  wierszo „Mową PoW i”. ^

błędne tory j będzie umiał im prz kdwdziaUĆ.
Jeżeli bowiem kiedyś piętnowano wprowadzenie 

sromotnej łaciny do sądów 1 trybunałów Koronnych 
Prz*z tuczących się na nie) jurystów-mabpartów, — 
a wprowadzanie sromotnej polszczyzny do literatury 
ptrez poetów i oratorów sławę rozdających, tc jak­
żeż piętnować należy taki sam proceder, popeln^ny 
dtf.iaj na żyjącym języku polsKim np. przez p dskich, 
racie wielkich, wieszczów, których znęr<m*e a j  nad 
mowa przechodzi skraiiie arlekintdy pąn-g5 ysłów 1 
dziwacką konceptomapię elekwendi XV(I w.* Język 
polski przeciw znęc-miu się temu, — prz:c)vv zniewa­
żaniu swojego rnaLstatu je g o  gnębieniu i ciemięże­
nie e opiekę, jeżeli nie o skuteczny ratunek wołać po* 
winien do tych, co mają istnieć i służyć sprawie pospo 
fi tej pod hasłem umiło spania Językal

ToTyarz  ̂stwo Miłośników jęryka pol ’'Vgo, jak­
kolwiek i teraz i w przyszłości maiące calj dzialal- 
fuśc swoją i cele swoJe opierać m  fundamencie nau­
kowym, puecież nie może dzielić pewne! właściwo­
ści z innerni towarzystwami naukowemi. Ws/ysikie 
bowjern zrzeszenia czy instytuty naukowe, które za­
dania. sobie wytyczone, pujmuią i wykonywają po­
ważnie, zwykły wieść żywot cichy* i ->d *sol nit>ny, 
w istocie bowiem pracy umiejętnej leży, ź: ni-* wka- 
td jm  punkcie swoich dzLfań i zamierzeń może się 
zwracać do publiczność, szerszej i szi-kać z n!ą zwłą- 
zkćw innych, jak z tytułu zdarzeń nadzwyczajnych 
lub pewnych statecznie s ę  powtarzających chwil i 
tetn.ii.ów uroczystośdowych. Przeciwnie Towarzy­
stwo Miłośników' ięzyka polskiego będzie szukać z 
kejami społeczeństwa łak najszerszemi rwią/KÓw Jak 
najlii^niejszydi, — pragnieniem jego zaś: mieć owo 
chwile i terminy uroczystościowe jak najczęstsze — 
z łaski społeczeństwa i przez zrozumienie celów gór* 
nych, przed oaęy n»' stawianych!

Świerszcze się wtedy rozpieśnjg :?amiętnie . f 
I zawtórują im komarów wiry, i
A ty czuć będziesz rozkosz w kaźdem tętnlB,
Jak te jaskółki, których głośne skwiry 
Są jakby ekstaz wieczornycn modlitwą- 
Lccł takie żerem, niestety’, i bitwąi ,

Albowi1*® kłamstwem jest twoja pogoda.
0  ziemio, ziemio, poroniony tworze,
1 kłamstwem karmi się twoja urooa 
I nazbyt często po twoim ugorze 
Tyle krwi pljnie ile w rzekach wody,
Cbuciai masz uśmiech szczęścia wiecznie ratoffł

0  masz ty, ziemio, snąć karaisnne serce!
Oto pożera się tw ó j  plód r-zajeranL,
Wszystko, co żyje w  ciągłej trwa rozterce
1 by żołądków głodnych zatkać d*nmłt.
Silne twe twory słabsze trupem kłada,
Nim się silniejszych znów staną bKsćadą,

Mord i ranunek: oto twoje prawo!
Wszystko, co tylko wyszło z twego fon*
Podąża w życie śmierci drogą krwawy 
Samo zabija i zabite Kona.
A najdokładniej i bez drgnienia powiek 
Rzemiosło kata spełnia syu twój, czlowtek.

On, ten najmłodszy twój, umiłowany,
Nienasycone to, żarłoczne zwierzę.
Wszystkim wymierza wkrąg śmiertelne m tf  
I wszystko składa brzuchowi w ofierze,
A przeto królem zówie się stworzenia.
Bo wszelk1 żywy byt w swój pokarm zmienią

Ale nie dość mu zabijać zwierzęta,
Ryby i płazy i Ptaki i gady,
Nie dość, że Jego żarłoczność, Płeświęta 
Niszczy roś1 my. by mieć z nich obiady.
Jeszcze, ażeby trawić mógł spokojnie 
Musi z współludźmi pozostawać w wolnie.

Wojno, to żywioł naprawdę rodzimy 
Dla tej z  morderstwa żyjącej istoty,
To jest dla niego przesilenie zimy,
Dla jego chuci wiek swobody zloty.
Wtedy wyłazi z pól duchowej skory 
Drapieżca podły, dziki i ponury. ,

‘“•O*
Lis, wilk i tygrys z lwem połąezun w Tmji*,
A nadto szs-kai i wieprz i hyena —
To prlowick w wojnie. Zbrodnie zwierząt biedna 
Przy zbrodniach ludzi. Kieds świata scen*
Od ich bobaterstw smutnych się zaroi.
Nie mas2 już nigdzie dia duch* osp# j

.. .. ' ;
G  wczoraj Jeszcze męczennicy wzniośli.
Walczący z  dali klątwą marzyciele.
Którzy duszami aż pod niebo rośli 
I w czystej myśli mieszkali kościele.
Dzisiaj o lepsze idą z rzeżnikaml 
Ciał* i dusze krev mordu im pLunt

Jak ślepe krety zakopani w zirmi 
Źygają deszczem ołowiu i stali.
Zatrutych gazów mgłami złowrogieml 
Próbują, czy się mur obrońców zwab.
By zaś nie uszło dziecko -t niewiasta,
Z chmui nieobronne w gruz zmieniaj# miasta,

I tak Przez lata żyją 1 miesiące,
Sercem o Weki, wsiecz cofnięci całe,
W łachmanów strzępy odziani cuchnące,
Żarci przez wstręm^robactwa zakałę,
Zionąc smród potu, brudu, krwawej juchy: 
Zwycięzcy królestw — bonaterskie zuchy, s

- ; <
I o co walczą, czem jest ta ojczyzna.
Którą rozązerzyć pi-gną tak zaciekle?
,J)is mnie i moich twoja ziemia żyzna,
A ty giń, wrogu, w wygłodzenia pieklą.
Brzucha sytości broiilę wraz z mym bogiem,
A ty gryź kości, jak pies, przed mym progiem**.

Zaiste, możesz być. o ziemio, dumna.
Wszak to korona twych tworów i chwał*. 
Najpotężniejsza sił t\ uicn kolumna.
Która szczytami aż w gwiazdy sięgała.
Cała anieUtws pokryta pozłotą.
Dzisiaj runęła w twój gnój i w twe błota

Chcał uciec człowiek od twojego łona 
Tam. gdzie szalona rwała go tęsknota.
A oto znowu w ^bydlęcemu kona,
Twych pray morderczych wieczysty helota.
I do szeregu stworzeń twoich wraca;
Gdzie ciągłych 1 abójstw znaczona mu praca.

Więc złoć zachodu światłami swe pola,
Strój się żarami wieczności Płomienia,
Mnie ale oszukas7.: cmentarzem twa rola.
Krew to, nie słońce, twe drzewa zczerwlenfa. 
Kłamstwem twój spokój, obłudą, grą płochą—. 
Mnie wstyd, żem synem twym, o zła macocho!

Władysław Kogkld.'
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H A D E S Ł A N Ł
ĆZr rubrykę te Redakcja nie odpowiada).

J A N  Ś W I D E R S K I
architekt-fcudowniczy

Lwów, ul. K urkow i 1. 63.
Wykonuję piany, kosztorysy, ocenienia, kierownictwa, oraz 

, przedsiębiorstwo budów nowych i rekonstrukcję starych w miej* 
scu I na prowincyi. nó32ó

L w ów , 16 grudn a. 
ftepeetuar teatru miejskiego.

Czwartek, 15 gru inia o 7 wiecz. „Cyganeria war- 
azawska", sztuka.

Piątek. 17 grudnia o 7 wiecz. „Wieczór baletowy" 
po raz drugi.

Sobota, 13 grudnia o 3'30 popo!. „Zemsta" koine- 
' tih — o 7 wiecz. „L'akme“, opera.

Niedziela. 19 grudnia o 3‘30 popoł. „Manewry Je­
sienie". operetka — o 7 wfccź. „Cyganerja warszaw­
ska", sztuka.

Poniedziałek. 20 grudnia o 7 wiecz. „Wieczór ba­
letowy1. po raz trzeci.

— APOLLO. Dziś „Władca miłości". Pięć aktów 
o miłości

— Sekretariat Związku Lud.-Naro'd. ul. Zimorowi- 
<eza I. 11—-i 5 Gmach „Słowa Polskiego" otwarty dla 
stron od 10—12 przed południem i od 6—7 wieczorem. 
W niedzielę I święta tylko przedpołudniem.

— Ze Z»hzku naukowo-nterackiego. We czwartek 
16 bm. wygłosi na zebraniu Związku nauk.-literackie- 
go prelekcję Prot. Uniw. poznańskiego dr. Tadeusź 
Grabowski p. t. ,,Mesjanizm a doba obecna" w sali 
Tow. politechnicznego, ul. Zimorowicza. Początek o 
godz. 8 wiecz. Wstęp dla członków Związku bezpła­
tny. Nieczłonkowie płacą 20 mk. od osoby

PAMIĘTAJCIE O GWIAZDCE DLA ŻOŁNIERZY 
OBROŃCOV/ LWOWA! NIECHAJ NiE BĘDZIE 
WŚRÓD NAS NIKOGO. KTOBY DATKU NA CELE 
GWIAZDKI NIE ZŁOŻYŁ!!

— Poląozenle telefoniczne między Lwowem a Kra* 
kawern przerwana ___

— Zwłęzck Orgaaizacfi Narodowych odbędzie po­
siedzenie pełnego wydziału wraz z członkami z prowin 
cji we czwartek, w dzień Trzecn Króli, 6 stycznia 
1921 o godzinie 10 rano i 4 po Południu we Lwowie 
Łyczakowska 9. Na porządku dziennym prócz zwy­
kłych spraw, sprawozdanie z pracy Związku (ref. dr 
MarcfcH Prószyński), omówienie daty Zjazdu Organi­
zacji Nar. i in- W posiedzeniu wydziału mogą ucze­
stniczyć członkowie wydziałów każdej Organizacji 
prowincjonalnej, obecni wówczas we Lwowie.

— Wieczory dyskusyjne w Klubie aaroiowO demo­
kratycznym. W puątek, dwa 17 grudnia br* odbędzie 
się w 1*.kału 11 ‘b" ..oranie oyskusyjne ostatnie przed 
świętami Hożego N widzenia. Dyskusję zagai p. inż. 
Kcnitatty Biernacki, który rreisumuję przebieg po­
przedniej pogadanie o próbach rozwiat inia kwestii 
m-es^koŁiuwcj i odpowie na postawione pytania i za­
rzuty. — Początek o godz. 7 wieczór. -  Członkowie 
Związku imiowo-nu.-edowego i stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego mogą wprowadzićfctści.

-w Wieczór Beethovena zapowiedziany przez Ka­
syno i Koło lit. art. wespół z Koiem muzycznem na 
dziś czwartek został z powodu niedyspozycji dwóch 
wykonawców odroczony do soboty 18 bm.

—I Kurs instruktorów oświatowych, urządzony sta­
raniem Rady szkolnej krajowej odbywa się w na* 
szem mieście. \V| ciągu dni dziesięciu pj ogram ob­
szerny i umiejętnie zesfctY/iony objął najważniejsze 
zagadnienia z tej tak ważnej dziedziny oświatowej- 
Zaznaczyć należy, iż inidatywa w urządzeniu togo 
kursu dołożyła wszelkich starań, aby jego uczestni­
kom dać możność zaznajomienia się z  dzisiejszym 
stanem metodyki na tem poitu Dobór referatów, 
pierwszorzędni referenci warszawscy i lwowscy — 
daią gwarancję, iż kurs ten stanął na wysokim po­
ziomie. Z kilkudziesięciu zapowiedzianych uczestni­
ków przybyło na kurs jedynie dwudziestu, przeważ­
nie ze Wschodniej Małopolski. Jedna rzecz tylko ra­
zić musi. Ota na kursie, urządzonymi z tak wielkim 
nakładem pracy i pieniędzy, nie zauważyliśmy niko­
go z lwowskiego nauczycielstwa. Wiemy nadto do- 
brze, że wśród niego jest bardzo duży zastęp, który 
rzetelnem zainteresowaniem byłby wziął udział w 
kursie, gdzie wykłady wygłosiły siły tej miary, oo 
P. Dargelowa z Warszawy. Nie znamy przyczyny 

tej dziwnej abstynencji, sądzimy iednak, że przyczyna 
tkwi nie pa stronie nauczycielstwa, ile raczej lwuw ■ 
shich władz szkolnych. A szkoda w tej mierz, zna­
czna, bo kurs wzorowo zorganizowany nie tylko tym 
dwudziestu uczestnikom, ale znaczniejszemu zastępo­
wi korzyść mógł przynieść, - -  —

D Z I Ś  P B E H 1 E R A !  D Z .WS  P R E M I E C A !
____________  V -teJ I o s ta tn ie j  s e  y i „ J t  D i : X “  p. t

s a s s  J E «  ~ _____
Szereg scen morskich, otrzymanych w kolorycie srebrzystych noco księżycowych — skok z nurty 
okrętowej do morza jest wprosi mistrzowski -  rozwiązanie wielu scen silnych o mocnem napiec'®.

wikłających do ssmegoKońca intrygę. h/zJ

— XXXL Walut zgromadzenie członków Małopol­
skiego Tow. leśnego odbędzie się we Lwowie 20 gru- 
diua br. o g. 9 rano w sali wyższej szkoły lasowej (ul. 
św. Marka 1,1

i
— O słodycz w życiu codziennem. Aprowizacja 

robi nam malutkie, ale niespodzianki. 1 tak z zamianą 
żółtej jesieni na białą zimę uznał za stosowne zmie­
nić i cukier żółtą barwę na białą, co należy uv azać 
za kurtoazję wobec nowego sezonu. Całe nieszczę­
ście, że nieznacznie bardzo podniosły się dawki cuktu 
bo z 30 deka na 40 na osobę. Rzecz prosta, że do 
tych kupek słodyczy powinna każda osoba, której się 
w ten sposób życie słodzi, dostać Jeszcze dodatkowo 
szkło powiększające.

— Mróz kapituluje- Uznał, źe przeholował. Zwra­
cane do niego zc wszystkich stron prośby i groźby 
i statysty czne uzasadnienia i allegaty, wyciągnięte z 
ostatniej przeszłości i przedstawienia cen opału po­
skutkowały widać. Wspaniałomyślny mróz zelżał, 
ukazując dziś petentom — 1 stopień.

— Hojny dar dla harcerstwa Nawiązując do arty­
kułu umieszczonego w „btowie Polskiem" w Nrze 
£87 z dnia 16 grudnia bm. pod tyt. „Sokół IL o har­
cerstwie" należy z uznaniem podnieść, że myśl w 
tym artykule zawarta przenika społeczeństwo nasze. 
Najlepszym tego dowodem czyn P. Michała Polaskte- 
go, który ofiarował Oddziałowi Lwowskiego Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego 70-morgowy fbiwa.k Ka- 
raczynów (12 km. od rogatki Janowskiej). Ma tam 
powstać wzorowa ferma, która na pamiątkę ofiaro­
dawców nosić będzie nazwę „Polasie". Tabularnym 
właścicielem iest Oddział Lwowski Związku Harcer­
stwa Polskiego, zaś urządzenie i prowadzenie gospo­
darstw’* objęła dożywotnia p. Marja z Padlewskich 
Folaska. Ofiarność i najlepsze chęci państwa Poła 
skich daią rękojmię, że Polasie stanie się płacówką, I 
która wywrze bardzo doniosły wpływ na rozwói har­
cerstwa w Małopolsce i oby było zachętą do ofiar­
ności jednostek, którym przyszłość narodu leży na 
seraj

ZbliLU B polskiej polityki Fr<ncjt 
tij tej — h.oy.a Georgia?

Paryż. (H»vas.) W związku z mową prezydenta 
ministrów Leyguesa w komisji izby dla spraw zagra­
nicznych podały niektóre dzienniki oświadczenie pre­
zydenta ministrów co do Polski- Ośwfedczeióe to n-« 
zostało zagranicą dokładnie podane. Prezydent mini­
strów ograniczył się do tego, by uwiadomić komisję
0 pełnej zaufania wymianie myśli, która się zawsze od­
bywała między Polską a Francją. Rząd francuski nie 
zaniechał w ciągu przesilenia wywołanego ofenz-rwą 
bolszewicką zalecać rządowa poiskiemu jak największej 
przezorności i umiarkowania, udzielając inu jednocze­
śnie pełnego poparcia. Rząd francuski dał Polsce do
1 rozumienia, że byłoby rozsądnie ograniczyć się do 
konsolidacji granic etnograficznych młodej Rzpltej i 
zażądać od sowietów takiego samego poszanowania 
jej praw jakie jest uzasadnione wobec prawa narodów ; 
wobec własnej powagi Nadto poleca prezydent mini­
strów, by Polska skoncentrowała wszystkie swoje 
wysiłki wewnątrz kraju celem utworzenia energicznej 
administracji i zorganizowania siły finansowej.

Londyn. (W BK) Korespondent „Ev. Standard" dOfc 
wjaduje się z Poważnej strony dyplomatycznej, że po­
głoska jakoby Francja zamierzała utworzyć trójprzy- 
mierze z Anglią i Włochami nie odpe wiada i .oczyw i­
stości. W czasie obecności francuskiego prezydenta 
ministrów i włoskiego ministra spraw- zagTan. w Lon­
dynie sprawa ta nie była zupełnie poruszana. Dziennik 
sądzi, że pełń- porozumienie, Które Panuje m iędzy ty­
mi 3 Państwami czyni zbytecznem zawarcie osobnego 
przymierza.

Skandal w ministerstwie spra w

Ogłoszenie.
1) Henryk Cukierman. ur. w r. 1873. sy.-j Jnijana 

i Rozalji z Jurów, przemysłowiec, zamieszkały w Czę- 
stc chowie;

2) Władysław Dupek, ur. w r. 1879. syn J-ikóba 
I Kataizyny z Grot hitów, czeladnik pieicoj^kj, 2»m, 
W Warszawie;

3) Jan Flak, ur. w r. 18oi. syn Wojc'ccha i Mar. 
iainy z Kalembów, w łaściciel domu w Krakowie, tu­
dzież pełnoletnie dzieci tegoż i Marji Joaniy z  Hitzle- 
:ó\v Stanisław Audrzej 2-ga im. ur. w r. 1891, profesor 
gimnazjum, Zofja Konstancji 2-ga i.-n. ur. w r. 1892, 
nauczycielka, Janina Maria 2-ęa jm. ur. w r. 1898, na­
uczycielka, zamieszała w Krakowie;

4) Joachim Kaczka, w r. 1862, syn Józefa i 
Sary Rath, aptekarz w Niemi'o wie, tudzież pełnoletnia 
Jego córka Augusta, ur. w r. 1898;

5) Michał Dziura, ur. w T. t862, syn Józef i i Fran­
ciszki z Niemkiewijczów, majster szewski w Gródku 
Jagitliońskim, tudziez pełnoletni syn tegoż, Benedykt 
Mateusz 2-ga im. ur. w r. 1891;

fcł Dymitr Karyczorf, ur. w r. 1879 syn Łukasza i 
Hekny z Diaków, woźny w pizsisiębijrs.-wie ualto- 
weru wre Lwowie;

7) Bronisław Szczęsny 2-ga im. Nadeld’uk. ur. w 
r. 1881, syn Leopolda i Doroty z Salzm-*r.ów, urzędnik 
banku zachodniego w Warszawie;

8) Jan Adolf 2-ga nn. Neubirgsr. nr. w- r. 1872, svn 
Ignacego i Rozałji z  domu Singlu >r. adwokat w No­
wym Sączu.

9) Karol Rozsypał nr. w '. iStó, sj'11 Jaua i Fran­
ciszki z Lidlńców, ppot. W. P-:

10J jan Schab, ur. w r- IS76. syn Madcia i Karo­
liny z Jurkowskimi, pracownik telefonów w Warsza­
wie —

wuieSh do Mirfsterstwa Spraw Wewnętrznych 
picśby o zezwolenie na zmianę rodowego nazwiska, 
a t«:

1) Henryk Cukierman na nazwisko Szra tłezyński;
2) Władysław Dupak — Dibkjwski;
3) Jan Flak — Zetowski;
4) Joachjm Kaczk9 — Karczyński; ' i
5) Michał Dziura — Dziufzyński, , '* v
6) Dym;tr Karyczort _  Rirocki;
7) Bronisław Szczęsny Nadeld-ulc - Nidelsk];
8) Jan Adolf Neuberger — Wirsui;
9) Karo! Rozsypał — Rolski)
1C) Jan Schab — Schabinski.
Ministerstwo Spr.w Wewnętrznych podaje po­

wyższe prośby do powszechnej w idomoścf, z nadmie- 
nim!cm, żc w myśl art. 4-g<* usGwy '■ dnia 24 pa- 
żC/.ernika 1919 Dz. U. R P. Nr. 88 p. 478, wolno w 
przecingu Jni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze 
P ' iskirr.'1, kióre się rówmoczcśntó 2arządza, zgłosić 
sprzeciw w przedmiocls zamifzonsj zmiany do Mini- 
ttc:siwa Spraw Wewnętrzaych. i?58

Watszawa. (16 grudnia br. Tel. wł) \Vi-7CTal w 
ki Juanach sejmowych podawano z bgjd poważnych 
źródeł wiadomość, że szef jensgc z najwyższych po­
ufnych wydziałów znjkł wraz z ważnymi dokumen­
tami.

Jest ło były ofice' armji aus‘rylackT|J. noszący 
obce uazwitkt- j słabo mówiący po polsku.

Fakt ten wywołał wielkie wrażeni, ‘'.mbarJzlej, 
żv e j dawra panuje /aaiepokojm.e z povv>d i nasadza­
ni i wyższych stairw-sR ludźmi obcymi pS«uścfc

Krytyczna sytuacji w Czechach
Cieszyn. 15 bm. (TeL wł.) Z Czech nadeszły tu 

wiadomości, że rozruchy komunistyczne objęły bar­
dzo wiele miejscowości i wojsko zostaio wezwane do 
ich tłumienia. W Chodominie walki trwały cały dzień 
Komuniści obsadzili starostwo, pocztę, dworzec kole­
jowy i rozbroili żandarmerię, a nadesłane pierwszo 
oddziały wojska rozprószyły się dopiero następne wy- 
paiły, komunistów z zajętych przez nich budynków. 
W  Prhdze budynek sejmu czeslriego jest otoczony 
kordonem wojskowym.

Skandal w stronnictwie ludowem.
Warszawa. (16 bm. Tel. v/I.) Poseł Stap.ński 

wniósł do Seimu mlupolację, której prze mii ' -tn jest 
sprawa operaci handlowych posł.i Ra-;z.< >.vsk ego, 
wybitnego członka itrurntót ludowego. Op-racje te 
ra.ały polegać n i nielegalnym handlu sk rą . P Racz* 
kowżk’ zażądał roił* - ygnięcia fp-awy przez sąJ mar- 
szałkuwski.

Ausfr a dostaje miesięcznie 
300.000 fon węgla.

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Pressie" dowiaduje się, że 
paryska komisja odszkodowań zarządziła na wniosek 
Pułk. Logana, H Austria otrzyma z zagłębia górnoślą­
skiego o lOO.uOO tonu węgla więcej niż dotychczas. 
Bedzie więc otizymywała z G. Siąsk* miesięcznie 
300.000 tonn.

NIEWYLOSOWANA MŁJONĆWKA

Poznań. (PAT.) Jak donoszą dzienniki wylosowa­
ny numer miljonówki wysłany do Poznania nie został 
przez tutejszy urząd skarbowy do tąd  sprzedany.

KONFERENCJA POLSKO-LITEWSKA
Warszawa. (PAT.) Wczoraj odbyw uły się w dal­

szym ciągu narady polsko-litewskie. Tematem (Ara1' 
jest sprawa wymiany jeńców .

G-Iafck. (PAT.) Kurs marki polskiej wynosił dzi­
siaj w Gdańsku 121/#—12tf„ przekazy na Warszawę 
1154—ll*/«. kurs marki polskiej we Wrocławiu 
w Óerfinie I2J4—12a/«, noty Krisa 25, dolary w .Gdań­
sku funty angielskie 259—260,
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Ze świate.
^reezrstośd trzechlecfa repu Wild sowieckiej. _  Jak 
Borkij zaprzepaszcza swój taient — Lndeiuorff krę* 

taczem.
Trzecia rocznica republik! sowieckiej obchodzna,. 

hyła w Rosji * unękrs? pompę* aniżeli za carskich rzą, 
uroczystości narodom e czy dworskie.

Lenin przyjmował na Kremlu delegacje cłal dy­
plomatycznych które składały tnu hołd, jakby udziel­
nemu panującemu w iakienis ultrajnperfcd-rtycznec 
Państwie. Szczej óuue licznie stawili się przedstawicie 
le wschodniej Rosji, którzy w  barv nycfa swych fe- 
tic.i i strojach wybijali pokłony bolszewickiemu Panu 
l Władcy. Na hołdowniczo-przyjazny ton nastrojouy 
byt reprezentant »teg»ię̂ iH Hilser, wypowiadając »w* 
l®ćzei_a Pomyślności.

Urządzał ongiś krwawy Nerc tłumowi łaknącemu 
uPanem et drce*ises“ widowiska, dlaczegożby nję mfeł 
widowisk urządąaó Lenia? J^no z chJebem jest Je­
szcze ciężej w dzisiejszej Rosji, aniżeli bywało w sta- 
rożytnym, tyranską ręka ■ ̂ -jdzonym Rzymie.

W Piotrogrodzie c. ’■ lo się widowisko pod golec 
filebem, w którem t c ,  .> udział dziesięć tys>ęcy akto- 
rówl Uprzytomniono ii tonowi chwilę wzięci3 ">ałacu 
zimowego przez b o lszew ik ów  w  1917 r. Przedstawie­
nie odbywało się przy akompaniamencie strzałów ar 
®aźnich Następnie w apoteozie, przedstawiono-Lenin® 
nr chwili gdy powała Kiereóskiego — coś jakby św 
Jerzy ze smokiem a wszystko w  glorji ogni sztucz­
nych, upajających swym p.iepycLera tłumy.

Przez cały dzień przeciągały miastem pochody 
muzyki i Pielgrzymki do grobów ofiar rewolucji.

A w górze nad świętującym tłumem unosił się 
ogromny balon, przedstawiający głou ziemski ukwooo- 
Wauy czerwoną gwiazca aaJomonową!

Punktem Kulminacyjnym uroczystość było wy 
stawieni*- projektu wieży, która ma być wzniesiona w 
Moskwie. Jest to wieża naprawdę przedziwna". Ni 
sześcianie atenosi się piramida, na piramidzie wat py 
lindrowy. na waje cy Imorowym kula, a w  bali stacj. 
radiotelegraficzna propagandy Jiolszewfcmu. K*żd< 
Piętro będzie się obracać około swej osi, wszystko ra 
tam ma mieć 200 nu wysokości. Cieszc*e się czcicieli 
sztuki, bolszewicka Rosja wznosi pełen Piękności dc®
afrtt!

Lecz żeby Neronowe praktyki w  ztmeł&ośdi na 
tładować rozdano robotnikom po fancie soli, po fund: 
makaronu i po ćwierć funta, mydła.

Mydło j> sól rozdali sowieccy dobrodzieje, jakc 
specjalny podarek dia uświetnieni? uroczystości, gdy? 
jedno i órugw wedle uchwały rządu. jest przedmiei^tr 
zbytku. 9  > - •*

'   — •
Rząd bołszewldc, me poprzestaje na wysylmn 

w Świat radjotelegramow Proraganay z kuli bolszew, 
ddej wieży Bab sL Wysyła on w świat i swoich ludzi 
Donoszą mianowicie ze Sztokholmu, że przybywa di 
Rewia Maksym uorkij i Limaczarskij, komisarz bol­
szewicki dia spraw oświaty. Gorkij udaje się do Lon­
dynu, Lunaczarski do Berlina. Bezwąip.enia obyawaj 
są wysłani w celu propagandy w sfeiucn inteligencji

Gornij, i»k juz wiemy poniżył swój talem do tego 
stopnia, że zaliczył w swych dietach Lenina w  poczet 
d ę ty c h . Luni czarski. również Poeta i pisar* jest rów 
nocześnie propagatorem }  to bardzo niebezpiecznym, 
Jego przewodnią ideą jest stworzenie dla klasy robot- 
niczej w całej Europie, sekcji kultury proletariackiej, 
ktoroby szerzyła w święcie ideę komunizmu. Sowiety 
mobilizują obecnie wszystkie swoje siły moralne i ma­
terialne aby odebrać uznanie d a innych rządów jak 
komunistyczne. Górką i Lunaczarski przemawinć będą 
do rozumu- Łomonosow rozdawać będzie złoto bolsze­
wickie, ą wszyscy razem bęuą przede w szysnocm npra 
wiać szpiegostwo i  propagandy na szerszą skalę.

W Bralinie wyszła nłeoawno br-dzo dekawa 
broszura p ew n e j generała niemieckiego. Fakty tam­
że podaue obalają raz na zawsze twierdzi nia kół 
wszechnlcmieckich o , gsnjainości** Ludenooiif? oraz 
o „zakłutyra froncie" („die von hinten erdolchte 
Front"). Broszura wykazuje mei-bide, że Ludenanrfł 
ale był ani politykiem, ani straicgikiera, pod ktorege 
dowództwem pogrom armii memieck.ef był nieuni* 
kulony.

■ Z broszury tej za „Danz. Ztg.“ pod: jemy kilka 
fragmentów:

„Głównym błędom Lndcndorffa było to, że uwa­
żał fronty o zipeinie drugorzędnem znaczeniu za głó­
wne i przeciwnie fronty nadzwyczaj ważne z» mnbj 
■raźne. I tak skoncentrował swoie siły na froncie 
toucask a. podczas rdy główny cel wojny wymacał 
skoncentrowania się w Az8 i zagrożenia w ten spor 
sób tamtejszemu dominjum angielskiemu. Drugą mo­
żliwością było zawarć e z Rosją prauicPo-wego po­
toki, któryby byl Niemcnr umożliwił zaoprtrzenle 
się w serowce rosyjskie. Wtenczas blokada angielska 
stałaby się bezprzedmiotową i Niemcy byliby uzyskali 
dobry pokój z Angiją. Ludendorff nie zastosował ani 
Jednego ani drugiego środka, zato cieszy się w swych 
pamiętnikach, łe  trznnał na zupełnie podrzędnym 
froncie bułgarskoriacedoóskttn wielkie siłv nieprzyia 
delskie w szachu. Atak nieprzyjacielski na tym fron- 1 
eto nazywa w swych Pamiętnikach decydującym. Nie 
orientuje się on wiec w istotnym rozkładzie sił nie- 
■rzyjadekklcłł- Nic był on politykiem, który mógi i

jedynie prowacrić Niemcy. Lecz Ludetdorff nie byt 
nawet strategikiem. Zwycięstwa swego w Włoszech 
nie wykorzy-iał. Ludendorff miał oczy wciąż zwró­
cone na Północną Francję. Lecz nawet na tym froncie 
brakło zupełnie jecnclilego pionu. Ludendorff wypra­
cował Pian szczegółowy, skoro Jednak zaszły jakieś 
minimalne,- nieprzewidziane przeszkody, zrezygnował 
z niego. Jigo myślą przewodnią było zatrzymanie 
inioiaiywy. lecz juciatywa była u niego rovnczna- 
dota z  ślcpem uderzeniem na wroga, bkoro tylko 
mógł cuć rozkaz uderzenia na nieprzyjaciela, wten­
czas cżul flę bezpiecznjTfl. Wybór Francji na teatr 
w«n> był zc stremy koalich genialnym Planem, gdyż 
wojska wemirdae nie mogty tam nigdy odmeść usta- 
teyznrgo zwjcięstwa Ataki memieikie w roku 1518 
we Francii nie były prawdziwemi ofenzy wami, lecz 
talku szeregiem wypadów, wyglądających na ofea-

„Co do drugiej bitwy nad Marną jtlęskę pod 
Reimstem Ludendorff tłumaeży jak wezyscy zwycię­
żeni genetałuwie, zdradą. L-ta prawaą było, że atak 
me byt woal- przygotowaiiy. Przeciwatas woisk koŁb- 
cyjnych został zdradzony przez dezertera traucuskie- 
go, mimo to dowództwo niemieckie nie było przy­
gotowane. Gdy rozejm został zawarty, losy wojska 
niemieckiego już się spełniły. Wojsko niemieckie było 
zdemoralizowane i ac-siałoLy albo zniszczone, albo 
wzięte do niewoli, (pisma Wozechnirmieckie twierdzą, 
że potrzeba było tylko leszcz* kil&u dni, aby wtrfsko 
niemieckie zwyciężyło).

„Na końcu broszura omawia osobistość Luden­
dorff a. Twierdzenie, jakoby wojsko niemieckie zoistałw 
zdemoralizowane, dowodzi, ż= Ludendorff nie zrozu­
miał najprostszych zwjązkow między wojną a polity­
ką. Ludendorff obiecywał narodowi nlentiedaera* 
zv.ydęstTvo ostateczne. Nie myślał atoli o tern, co 
musiało przyjść, skoro ostatnie usiłowania nic nie po­
mogły. Zadanie, któremu nie dorósł, zniszczyło go1*.
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Dział eKonsr&czny.
■ 1

C  obawie prz3d HonkurencSą 
niemi c .;;

Przeszło dwa lata upłynęło od chwili zawieszenia 
broni j prawie VA reku oc chwili podpisania traktatu 
pokojowego w  Wersalu do dziś etnia nie udanego 
przez s t  Zjednoczone. W Niemczech urządzono rewo­
lucję, strajki, staczano walki ze spattakusowcami.„ 
Traktat wersalski pozbawił to do niedawna jeszcze gro 
źne i potężne mocarstwo znacznej części kopalni wę­
gla, rud żelaznycn i wielu innych surowców, pozba­
wił Je fio*y handlowej, zmusił postanowieoiam w bpa 
do uostarczatęa Francji materjałów opałowych -— i 
mimo wszy stko, te Niemcy, dziś okrojone z uajoenaiej 
szych łerytorjOw, dostarczających surowców i dtoou 
któw agrarnych, dźwigają się do źyaa  w nieptawioopo- 
dobnie szybkicm tempie- -

Zwracaliśmy już niejednokrotnie uwagę na t u  roz
wój (w artykułach o odbudowie floty ntemifeJdisj, roz­
woju przemysłu niemieckiego, o handlu zagranicznym, 
ekspansji m uniieckiej na Wscód itP.) U nas zarówno 
czynniki rządowe, jak i obywatelskie, zoyi mało są 
wrażliwe na objawy obudzenia się z uśpicou ekspansji 
niemieckiej, zbyt słabą wytężamy uwagę w  kierunku 
Śpiewy. Zachód, który czeroletmą i krwawą prowa­
dził wojnę na polach Francji i Belgji, bada każdy c^jjaw 
odradzania sfe Niemiec. W cli w* li obecnej najaktual­
niejszą spravvą jast kwestia, eksportu niemieckiego, 
eksportu towarów niemieckich, które w  coraz wię­
kszych rozmiarach zalewają rynki zagraniczne.

Kotzystając z niskiego kursu marki, Niemcy w  
krótkim czasie zdołały opanować cały szereg wielkich 
ośroaków haLdlu światowego 1 rozgościć się nawet 
na rynnach angielskich i fracuskich. łest rzeczą bar­
dzo znamienną, że kiedy przed wojną Niemcy celowa­
ły w dziale publAacii statystycznych, dotyczących 
handlu zewnętrznego, obecnie statystyki tej w Niem­
czech, wcale się nie udostępnia ogółowi. To też da­
ne statystyczne tdnośnie do handlu zagranicznego 
Niemiec czerpać można jedynie z Pism, ukazujących 
się w panstwach entonty. Więc np. angilski .Jicono- 
mistM w jeunym z ostatnich numerów opublikował ze­
stawienie wywozu wyrobów gotowych z Niemiec w 
czasić od stycznia ao września br. oraz w r. 1913, 
obejmujące 20 pozycji. Wyrika z tego zestawienia, iż 
w r. 1920 do września wartość wywozu z Niemiec wy 
nosiła przeszło 17 milionów futów szterlingów, wobec 
56‘1 milj. funtów w t . 1913. Można zatem przypuścić, 
iż w całkowitym roku 1920 wąrtość wywiozą z Nie­
miec wyniesie około 25 milj. tuntów, jeżeli nie wię­
cej. Jeżeli uwzglęanć olbrzymie Pogorszenie się sto­
sunku marki do funta, c\1ra 25 milj. funtów musi wy­
dać się ofbrzymią i niewspółmierną z rzekomym upad­
kiem produkcji w Niemczech. W md większej ilolpł 
Niemcy m ywoźą instrumenty muzyczne, farby, tkani 
ny jedwabne, oozatem papier pakowy, zegarki, przę­
dzę wełnianą itp. Ten olbrzymi przywóz wyrobów 
niemieckich do Anglji spowodował kilkakrotnie inter­
pelacje w  pariamencię angielskim oraz żądanie sfer za 
interesowna’, cli wprowadzenia w źyde tzw. -Anti- 
dumpjyc Biil". troje*'J, ten a^stał w u k ro w  g e t t  rząd

a n rclski ao łby posłów Już w końcu listopada 1919 U 
i miał na celu ochronę angielskiej przemysłu p/zecś* 
wM konkurencji krajów o zdeprecjonowanej walucie.; 
Projekt ten w kołach wolnohandiowców wywołał wó­
wczas silne sprzeciwy i s ta j się przyczyną energicznej 
kampanji prasowej nietylko, w dzieniltach, należących 
do Trustu Nerthcliff Press, lecz również w dzienni­
kach niezależnych. Tymczasem konserwatywni oraz; 
część liberałów koalicyjnych żądała  wprowadzenia w 
życie tego projektu, motyvujgc swoje żądanie mebezr 
pieczcństwem, zagrażającem Anglji ze strony Niemieę 
które posiłkując v.: metodami iirzedwojrneini, tkspoto 
tują towary za granicę Poniżej cen prooukcyji (dum- 
ping). Równitż i w Japonii ma być wprowadzona W 
życic ustawa analogiczna, do Antiduping Bill w Anglji.,

Projekt „Antidumping BC1" zawiera w aasadria 
następujące Dostarwwienia:

Zabrai-iŁ się sprowadzania do .' ngljk łub sprzeda­
ży w Anglji tow arów  zagranicznych Poniżej ©en ryn­
kowych odnośnego kraju. Kontrola cen tych będzie 
przeprowadzona w ten sposób, że zagraniczny ekspor 
ter zobowiązany jest dostarczyć Piśmienne oświadcze­
nie co do ceny rynkowej odnośnego kr**u. Oświadczę 
nie to musi być Pośwadczone przez odnosnej-o konsula 
biytyjsklego. O dopuszczalności transakcji rozstrzyga 
londyński urząd handlowy (Board of Tradę), który 
stanowj w Anglji najwyższą instancję w sprawach om 
dlowych,

W SŁ Zjednoczonych, na skutek tzw. Hspdlng- 
BilL ma nastąpićpoawyższenic siawek celnych, dzięki 
którym będzie można przeciwstawić się konkurencji 
ni. ..linckiej. A najeży zauważyć, iż cła ochronne są 
już T cenie w St. Zjedn. bardzo m^ysokłe, wzmocniona 
raibłi przez wysokie frachity morskie. AngBcy Łzase- 
góluie kładą nacisk na potrzebę wprowadzenia wyso­
kich ceł ochronych Przeciw przywozowi farb nietnto- 
ckich. Sprawa ta była niedawno przedmiotem ożywi©* 
nych rozpraw w Izbie gmin, w czasie których pr*zea 
związku Producentów farb, Bernon Chy, ośwladczjrŁ 
iż wkrótce dojdź, e to skutku połączenie się producen­
tów. konsumentów oraz kupców, p<ireunicząoych W. 
handlu farbami wszystkich państw aUapdtfch- ,,

X  Tanie obuwie w Anglii. Prezra, Związku narodo­
wego fabrykantów obuwia w Anglii stwierdza, ta  
mnóstwo domów towarowych zmuszonych jest obe* 
cnie sprzedawać obuwie Poniźra kosztów wtasuiTh. 
Ponie x aź niemu nadzieji by rząd "T^ównał różnic* 
grozi cały szereg bankructw w najbliższym czasie;

Przyszłość ekonomiczna PoiskL NLmiecka pras* 
giełdowa Przer owjada Polsce, pomimo trudnych obec­
nie uarunków ekonomicznych, wspaniałą przyszłość 
ekonomiczną. „Borsen Ktrrier4' pisze: J*lie ulega żad­

nej wątpliwości, że z pośród wszystkich państw, u- 
twerrzonych w tzasje wojny wszechświatowej, — Pol­
ska w znaczen/u ogólno-europejskim zajmie pierwsze 
miejsce dzięki swym naturalnym bogactwom, zdolno­
ściom narodowym, rozwojowi przemysłu, z czein mu­
si się liczyć Europa zachodnia. Kapitały zagraniczny 
ulokowane w  Polsce, będą ogniwem, łączą eon Europę 
zachodnią z Polską któro będzife dostarczała surowce, 
swoje wyroby i Produkty rolne“.

U) nasze! Administracji złożyli:
Sprostowanie:

PozosF*łe drobne z remuneracil Derartamcat rąfh 
Dyrekcji skarbu 107 mk.

Urzędnicy Rady Opiekuńczej Lwów 445 mk.
A. K. 1000 mk. i p. August Lonicki 100 uik. zo­

stało złożone na plebiscyt górnośląski, r *4e ua 4 0ti 
polską" jak myhue podaliśmy w ur. 577,

Na plebiscyt górnofląskt.
Zamiast Podinuum na św. Mikołaja, klas* VI 

glnm. im. Henryka Jordaua mk. 220
W dniu imienin p. Franciszki Beehg, dyrektorki 

szkoły żeńsk. im. św. Zofii, jiko dobrowolny datek 
złożyły uczeaice tej szkoły 200 aJc.

Dr. Idassewski 500 mk .
L szkoła realna ki. 111. B. 203 mk,

'Jako czj’sty dochód z pi zedsta wiśnia (lanego urzea 
młodzież szkolna i kółko amatorskie an.a 5 grudnia br 
w Starej Soli złożone na ręce kierowniczki p. Jantos 
Kubebus 1400 mk.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. posła Dębskiego
Organlzaoa narodowa w Złoczowie 1000 mk.

----

N e k r o l o g i a s

Sekq'a wschodnia Zarządu głównego T. S. u  i ■ 
Związek okręgowy T. S. L. we Lwowie zapraszaja tu  ■

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE  8
za duszę ś. p. B

rra FHBESTft BAHDR0WSKM01 '
jednego z twórców Towarzyswa Szkoły Ludowej, B 
długoletniego prezesa Zarządu głównego i c-łonka I  
honorowego Towarzystwa, zma L-go w Krakowie dnia ■ 

28 listopada b. r. 67501
Nabożeństwo odbędzie sic w prątek dnia 17 yru. B 

dnia o. t. v ę. (, ra n w B ’zyiice a chikatedralnej. B
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C e n y  o g ło s z e ń :
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem 3 Mli. — Nadesłane 
nekrologia za wiersz drobnein pi­

smem lub jego miejsce 9 Mk.
O G Ł O S Z E N IA C e n y  o g ł o s z e ń :

OfZoszcnUv kronice 2J <4Łiui wiersz, pofcro- 
Btce lSMIc,na 1-szej ztronte30 Mk. — Droone 
1 Mk.za wyra*. - '«*enia:w porannym wy­
daniu •  SOftt, zamiejscowa o lOO0*, zagra­

niczne o 300 procent droższe.

M  założenia 1S

Ha Święta Wina
Za onakowanie na prowincję liczymy cenę własnych kosztów.

W alne dla konsumów!
tokijskie słodkie i wytrawne Małe i czerwoni

Z N A K O M I T E  W I K A  D E S E R O W E
Likiery z pierwszorzędnych fabryk 

S P R Z E D A Ż  H U R T O W N A  i  D e ta i l ic z u

Rek załatania IMA 
poleca Główny skład win firmy

Max W ixel i Syn
we Lwowie, ul. Krekowskr 14. 6756

O b u w i e
n a jr o z m a i t s z e  d a m s k ie , m ę s k ie  

i d z ie c  n n e
a r - a .  ^ - w i a a d k ę

poleca 6763

Ł .  T *  S k r z y p e k
l w ó w ,  P a s a ż  M ik o ia s c h a .

Towłr wyborowy. - - - - Ceny przystępne.

prawie nowe firtro pant ry amerykańskiej do 
sprzedania Sakramentek 24 1 p na lewo od 

i do 3 po poł. 6733

ffnłPA podróżne da nskie białe Angory do sań lub auta, 
TU iU Kożuszek barankowy kryty do sprzedania Topol- 
nicka Kopernika 1._______________________________ 6746

Fortepian P anin0 * fisharmonium kupię. Pańska^21, 

Noże do hybiare i rach piły taśmowe i c y r
kularki

p o l e c a M .  K I E R S K I . 6734

T nnia  u staw ę  stołową porcelanę, szkła, figury, flakony, 
Allpl^ dvwarty, chodniki i wszelkie antyki Jaroszewski, 
handel starożytności Lwów, Romaaowlcza 9. 6739

Kapelusze ûtrz?ne’ fflcowe__aks2m.. przerąbią, modnie i tą

kolascha.
nio Topolflicka Kopernika 1, nad aptekr Mi*

6534

benzynowe, ropne, lok'>mobile, turbiny. Obrabiar­
ki drzewa, metali, Gatry, poleca . Pilot* Lwów, 

Batorego 4.   6606
c h iń s k ie  I a n g ie ls k ie

ze św ieżego zbioru
v  najprzedniejszych ga­

tunkami poleca 
ffa n d e ! h e r h a ty  i k i w y

ED M U N D A  R IE D L A
w e Lwowie, uL Rutowsklcgo 3. 5669

HUHT&SIfllA DLA KONSUNOW
Spółka z ogr. p. we Lwowie, skład ul. Romanowicza 11, 

’ biuro: Chorążczyzne 11 a.
ODDZIAŁ TOWARÓW UtĆINJSTYDH ( s u k . .k o i ty ,  1 »r-
cha y, płótna i L d.) I OBUWIA DLA ROBOT.UI tÓW. 
Sprzedaż hurtów na dla konsumow i sklepów, i detaliczna 

bez ograniczenia dla osób nrywatnych. 6282 
j T  N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u . ~4WI

M y d ł a  t o a l e t o w e  i perfumerję poleca naftanfel

L .  H O S Z O W S K I
L tn w  — Akademicka 3. 6737

P O g A ^ Y  PO SZ U K IW A N E .
T /jn ln n  akademik przygotowuje do lekcji, z fizyki, chnmii, 
lillu ł J rrancuskiego, niemieckiego. Tanio. Wiadomość 
6w. Józefa 7, pwrter na lewo. 6759
Ha nWIPftfiflWPńw °  *głpszena wolnych posad i zajęd
UU UfAoUUAnUUn dla inwalidów i zdemobilizowanych 
Żołnw rzy prosi Komitet Opieki nad żołnierzem polskim 
w biurze pizy uL Rutowskiego 4, II p. od godz. 10 — iszej 
pizedpoł. Ó582

i Ó Ź  D O a I S Ó I S iIH A . ■
która odebrała 14 t. m. pierści mek z szmaragdem 
i brylancikiami w moim sklepie zechce łaskawie 

zgłosić się, g yż zaszła pomyłka. Jan Jarzyna. 6754

H c f a r y  r o jr a ^  i  b e r t t y n e w i  o d  7 - 3 5
poleca 4o {■atyebmiastuwej dostawy znana fabryka

' A .  B .
Towarzystwo motorowe 
JPisrien - uunfransdorf
»asz urzędnik  bawi obe- 

cn ie w e Lwowie i przyj­
m uje listow ne zlecenia do 

Biura Ogłoszeń B ucbstaba Legionów 21 pod „A. B. C.“

R ’ 3 B i I s T w  dyw any, chodniki, firanki, kapy, 
. M j ł I I A A 9  kołdry m a.erace poleca

K .  S k s m n s k i ,  Lwów, Kopernika 1. 4. 6641

Wiedeńskie Figur; w oskow e
dla dekaracjl i do o- 
kien wystawowych 

dla konfekcji krawie­
ckiej, do modnych .0- 
warów blelilnlanyci! i 
kuśnierskich, do ma­
gazynów gor tóv i 
sukien, dia fryzjerów 
i magazynów z ka­
peluszami. FIGJRY 
do próbowania dla 
krawiectwa I dla de­

koracji, modne I 
pierwszorzędne.

J. GOTTWA O, Wiedeń VI
Gumpeidorferotraose 55. 

Telefon 15—88. 6496
Cenniki bezpłatne. — Zastępcy 

poszukiwani.

T o a l e t o w y  S U S I

P U D E R
z a s t ę p  s t w o  
w y ł ą c z n e  

n a  L w ó w .
U
b
S
A

B.

H E T M A Ń S K A  6.

S p r z e d a ż  ftu r- 
t o w n a  j d e tc -

iCZ n*_ 6764

iSwiatowej s ła w y
BIBLŁKI E TUTKI CYCARETUO Z

fabrjka „ ® A “ lwów, Sakramentek 15.
Tylko z wodnym znakiem na bibułce „8ZABEL2A**. 6311

2 f
O g ł o s z e n i a

Prtnumeratę
nr.

„Słowo Polskie'1
przyjmuje

Administracja „Słowa

Lw ó w , Zimorowicza.
11-15 .

S  Dyrekcja Zakładu gazowego miejskiego =
fS T  L w o w i e

mm podaje do wiadomość!, że w m ysi uchwały Rady miejskiej z dnia mm 
■ , ■ 2 grudni', b. r. wskutek nowej podwyżki cen węgla i robocizny _ ■

s  cena razo została podwyższona a
HIp. 7 .— z a  1 m*

„  e .e o  „  i m »

mm  jak następuje:
1)  Z a g a z  do oświetlenra i opału  

m m  2) Z a g a z  w yłącznie do m otorów

^  Ceny te będą liczone w rachunkąch wys awionych odbior- 
* * •  cbm gazu w miesiącu grudniu, jak i nadai za następne miesiące. J J f  

Lwów, w grudniu 1920. 6758 2 »

S E  Dyrekcja Zakładu gazowego miejskiego. 3

0 1 © 5 ©  e t e r s r e j s n . ©  
e s e n c je  ll k w o r o w e  

s m a k i  d o  k a r m e l k ó w  
f a r b y  n ie tru ją c e

polecają korzystnie ,
D O M A G A LS K I I Sp. Poznań, Św. Marcin S i

Fabryka oleji eterycznych i osencji. 6368

KOMUNIKAT.
P. T. Mężowie zaufania zechcą podlać karty ciile. 

bowt* Nr. 5 i 6 w XVII B. Dep^mmenjis Mag.sttatu 
(ul. Piekarska II) w czwartek, dnia 16 grudnia 9JO r., 
między gcćżiną 4—7 p°P°l., celem loziima ich mie­
szkańcom za ściągnięciem 50 fen:gów zi k-irtę.

Na odcinek chlebowo-mączny Nr. S otrzymują 
n..es:k£ńcy cukier biały w racji po 43 dkgr. na osobę, 
w cenie po 25 Mk- b5z opakowitia. Koszia opakJWar 
nia c iednej racji nie irogą przekraczać 2 Mk.

W  sklepach zap asow ych  sprzed uv m y bęJ4 e 
cukier żó łty  w  tej samej racji w  cenie p o  c i  Mk. (bez 
opakow ania). 67 62

‘ KOMUNIK C
Celem wykupna a.syęnat ra m ąkę św iąteczn ą  bia­

łą, k 'ć ia  b ęd zie w yd^Aaną w  racjach ?o pól kg. w  c e ­
nie po 12 Mk. prócz k osltów  opakowania, zgłoszą n ę  
P. 1 . K upcy rejonowi -lzieinicy I, TI, III, IV i V w  so ­
botę. 18 giudnla br. Pp. Kupcy zaś rejonowi dz clnicy  
VI Zarządcy konsun.ów i zakładów w  poniedziałek, 
20 giudniu br. R ów nocześnie z a w :adaniia się p . T. 
Piildiczność. że na krrtk’ chlebów o-m ączne Nr. S 
windowany będzie chlep jednolity po 21 n v r -k  za bo­
chenek. w Ą l

Miejski Zakład ap ro^ tzacyjij'.

W zamian za wagon zdrowego, tegorocznego 
koniuzu dostarczę d c c h M ?

Zgłoszenia do fabryl.1 dachówek Stanisława WroA- 
ego  Gp-ik :. 6730

rPierwsza lwowska fabryka ■ 
J  D R 0 2 D Ż  Y ------

W Za m s rs ty n o w le

I
I
I
I
li
I
I
I I
W

poleca co dzioA świeżo, bez żadnych'dom ieszek

w m z %  m m m
Nabywać można we wszystkich SKlepach spożyw- 
6620 czych. Zamówienia przyjmuje:

Fabryka «i Zamarstynowie I biuro fa­
bryki v e  błoćcie, ul. Bnorążczyzna 1. 8.
Wysyłka na prowincję pocztą i koleją us^uteczna B 

się odwotme w skrzynkach po 5 kg- ■ 8 kg. I

Ważne! dla Rolników Ważnel
Koniczynę czerw oną, koniczynę szw edzką, 
łubin, w ykę, peluszkę, seradelę , proso, ta ­
ta rk ę , m archew , p ie truszkę , kapustę  k iszoną 

w  ładunkach wagonow ych dostarcza

D o m  H a n d lo w y  I .  B R O Ż E K
L w ó w , u l. B a t o r t g o  4 . 6760

K^dńłfic od&Biwłid^ąlłHti StiuisbiK 2, druicmd Ł eitiafige'1 muft a r m i g a  iłPt^akgił atfąycąytoklcgfc


